
> r . 1 5 7 . We Lwowie, — Piątek dnia 1. Lipea 1893. R o k  X X X I .

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
d la  L w ow a o grodz. 3. popo łudn iu , 
d la  p row incji o grodz. 8. w ieezorem

W dnie św ią teczne  zaś d la  L w ow a o godzinie 
13 w po łu d n ie , d la  p row incji o 5 w ieczorem .

W  Niedzielę nie wychodzi.
1‘rz e d p la ta  wynosi

z przesyłka pocztową 
!«iewięeziiie sL  »•— kwartalnie z ł. 15*

' / . &  g ra n ic ą  k w a rta ln ie  z ł r .  7*50.
Vv m iejsca z dostawą do domu 

coSęcznic X  s ł .  50 c t. k w a rta ln ie  4 z ł. 5(i c t.
B ill IŁ A REDAKCJI:

nlieii Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz, 0 do 1 w południe.
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„Gazeta Narodowa"
jak  czytelnicy niewątpliwie zauważyli, roz­
szerzy ła  sw oje stosunki z  g łów nem i 
ogniskam i p e lity  cznem i. W skutek tego 
też oprócz wiadomości, które zazwyczaj wszy­
stkie dzienniki otrzymują, zam ieszcza  naj­
w cześn iej obszerne te legram y w ła ­
sne tak  p o lity czn e , ja k  g ie łd ow e i 
zbożow e.

Dział korespondencyj z prow in- 
c y i,  jakoteż bieżących  sp o łeczn ych  
w iadom ości nie mniej rozszerzono — 
a pod względem fejletonów  i artykułów 
literaoko -  a rty sty czn y ch  będzie „Głaz. 
Nar." się s tarała jak dotąd o troskliwy dobór.

Przedpłata na „Gazetę Narodową" w ynosi:
W e  L w o w ie

m i e s i ę c z n i e .................................. złr. 1.50
k w a r t a l n i e ..................................... „ 4 .50

$ a  prow incyi
m i e s i ę c z n i e ...................................złr. 2 .—
k w a r t a l n i e ............................... ....... 6.—
półrocznie • . . , . . „ 1 2 . —

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.
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O tfo g M U  1 p n ad p tetg  przyjmują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*, ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudziet „Biuro Dzienników" 

nlioa Karola Ludwika 1. 9. 
u eio n eL iL  przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; R udolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Sebaliek WoUzeile 11 i J . Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W  W A RSZA W IE: Reieh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyeząjne u  

jednosrpaltowT wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Re­
klamy i  Nadesłane u  wiersz lub jege miejsce 20 et

P r o j e k t

urządzenia powszechnej wystawy krajowej 
we Lwowie w roku 1894.

L w ó w ,  d. 30 czerwca.
J uż  dawno nie widziała nasza sala r a ­

tuszowa tak świetnego zgromadzeuia, jak  to 
które odbyło się wczoraj dla ostatecznego po­
stanowienia, czy ma odbyć się we Lwowie 
powszechna wystawa krajowa w roku 1 S 9 4 ?  
— a w raz e potw ierdzen ia , tejjo p y t a n i a ,  d!a 
wyboru organu, który ma zająć się jej urzą­
dzeniem.

Sala była nabitą , tak, iż z 500 osób 
Zaproszonych nie wielu brakowało — a cała 
ta masa składała się z samych najcelniej­
szych przedstawicieli wszystkich klas społe­
cznych, władz publicznych i wszelkich gałęzi 
Produkcyi — i, co z naciskiem podnosimy, 
2 e w s z y s t k i c h ,  n a j o d l e g l e j s z y c h  
u a w e t o k o l i c  k r a j u !

Otwarcie wyznajemy, żeśmy pierwotnie 
2 małą wiarą w powodzenie przedsięwzięcia 
Przyjęli mysi urządzenia już za dwa lata wy­
stawy krajowej we Lwowie, gdy ona ze stro­
ny krajowego Towarzystwa kupców i przemy­
słowców podniesioną została.

Sądzimy jednak, że tak sarno my, jak  
i wiele innych osób, które z początku scepty­
cznie zachowywały się wobec tego projektu, 
widząc wczorajsze zebranie, widząc, jak  chę­
tne, jednomyślne i jak  p o w a ż n e  poparcie 
2łm iar ten ma zapewnione, pozbyliśmy się 
naszych wątpliwości'; Leży to już w naturze 
naszego charakteru narodowego, że my za 
pobudką samego tylko rozsądku, t. j .  tylko 
rnileksyi chłodnej, żadnego zbiorowego przed­
sięwzięcia dokonać nie p o tra f im y ; do więk­
szych rzeczy potrzebujemy konieczuie ogólnej 
jednomyślności, potrzebujemy zapału. I jeżeli 
Jednomyślność powszechna nie przeuikuie serc 
iskrą zapału, nie ruszymy z miejsca.  ̂A po 
uad wszelkie spodziewanie wczoraj okazała

S Z A R Y  D O M .
(Ciąg dalszy),

K laudya w tej chw ili spuściła głowę, są­
dząc, że teraz uderzy p iorun i zniszczy osta tn ią  
nadzieję; ale B eata urw ała i zaczęła mówić o 
czam innem .

— Jak  ta  Bergowa sta je  się codzień n ie ­
znośniejszą; ma wielki wpływ na starą  księżnę...

; Ale m nie to wszystko jedno — dodała.
W piękny, prawdziwie le ta i dzień, rozkazała 

księżna podać herbatę  w parku, tam , gdzie się 
leśne drzew a łączą z ogrodow ym i; w tern m iej­
scu w łaśnie przed laty usnęła  na zawsze żona 
Joachim a. Pod starem i dębam i b u ja ła  księżna 
w ham aku, a K laudya w lekkiej, białej sukni, 
siedziała obok niej w w ygodnem  krześle z trzci- 
ny bambusowej i czytała. Na stoliczku wyplecio­
nym z japońskiej słomy, leżał kanwowy haft pa­
ni K atzenstein , ona sam a s ta ła  trochę na  ubo­
czu, przyrządzając herbatę . W  cieniu kasztanów  
grał książę w kręgle z dwoma starszym i synam i, 
ro tm istrzem  von E inkleben  i panem  P alm erem ; 
radośne okryki dzieci, ich śm iech i stuk toczą­
cych się kul, dochodziły do uszu siedzących, a 

j °Czy księżnej spoglądały w ową stroną z w yra­
zem uszczęśliw ienia.

—  P rzestań  pani czytać, Klaudyo — pro­
siła  —  dzień piękny, słońce złociste, a to opo-

• w ładanie takie ponure. D zisiaj wydaje mi się to

się ta  zgodność powszechna w życzeniu, aże­
by w jak najkrótszym czasie urządzoną być 
mogła we Lwowie wystawa krajow a! Więc 
można to bezpiecznie poczytywać za gwaran- 
cyę, że nie będzie to suchotnicze przedsię­
wzięcie , ale że przeprowadzonym zostanie 
krzepko i rzeźwo, i że zamierzona wystawa, 
o ile to od nas zależy, powiedzie się szczę­
śliwie.

Jeżeli bowiem najpoważniejsi reprezen­
tanci rolnictwa, przemysłu i handlu, i w o- 
gólności przedstawiciele wszelkich zawodów 
produkcyjnych stanowczo i jednomyślnie obja­
wiają zamiar doprowadzenia tego przedsię­
wzięcia do skutku — godzi się przypuszczać, 
iż czują się na siłach do takiego urządze­
nia wystawy, któreby odpowiadało godności 
kraju.

Nie jest to zadaniem dla nas łatwem. 
Lecz skoro zamiar urządzenia wystawy wznie­
ci w całym kraju żywszy ruch w tym kie­
runku, ażeby przygotować się do godnego 
wystąpienia na tej wystawie, gdy tysiące 
ludzi zajmą się analizą tego, co mamy do 
okazania, a czego nam brak, gdy zaroją się 
pomysły rozmaite, zmierzające do zaprowa­
dzenia u nas nowych rodzajów produkcyi, do­
tąd nieistniejących, chociaż miałyby warunki 
powodzenia, gdy i rolnik i rzemieślnik i fa­
brykant i kapitalista, zaczną rozważać nad 
tern, co mogliby uczynić, ażeby wystawę 
uświetnić — to już w takim razie trudy i 
koszta, wyłożone na jej urządzenie, nie będą 
stracone, przyniesie ona krajowi trwały po­
żytek.

A więc — do dzieła! Wystawa krajowa, 
ażeby istotnie powiodła się, sama się nie 
zrobi, lecz wymaga dużo, bardzo dużo pracy, 
zmysłu organizacyjnego i przedsiębiorczości. 
Jeżeli na to nie zdobędziemy się, wystawa, 
zamiast zachęty i otuchy we własne siły, 
przyniesie nam rozczarowanie gorzkie i kom- 
promitacyę.

Jes t to dla nas wszystkich obowiązkiem 
obywatelskim, zamiar ten, skoro już raz po­
wzięty został, szczerze, gorliwjo, według n&j 
lepszej wiedzy i woli, nie żałując trudów i 
nakładu, poprzeć. Ale też i ci, którzy powo­
łani będą do praktycznego tej myśli prze­
prowadzenia, ciężką będą obarczeni odpowie­
dzialnością za udanie się całego zamiaru. 
O tern niechaj pamiętają!

Gladstone i Bismark.
L w ó w  d. 30. czerwca.

A nglia je s t obecnie widownią niezm iernie 
in teresującej walki w yborczej. J a k  zwykle stoją 
przeciwko sobie torysi i whigowie — lecz w tej 
chw ili pod temi dwoma sztandaram i odwiecznemi 
rozgryw a się w łaściwie walka pomiędzy dwoma 
zasadniczem i prądam i, które we w szystkich wiel­
kich państw ach  now ożytnych służą za hasło 
stronnictw om  rządzącym  i opozycyjnym — m ia­
nowicie pomiędzy zasadą centralizm u a sam o­
rządu.

U steru rządów W ielkiej B ry tan ii stoi a ry ­
stokratyczny gab inet Salisburego. Rząd ten  po­
siada wszelkie te w arunki, które w zwykłym po­
rządku rzeczy nad a ją  m inisterstw om  siłę i trw a­
łość ; je s t bowiem w sobie jednolity , złożony 
z ludzi bardzo zdolnych, w polityce zagranicznej 
zdobył dla A nglii znakom ite sukcesy, w zakre­
sie polityki w ew nętrznej wobec w szystkich spraw, 
stojących na porządku dziennym , zajął stanow i­
sko wyraźne i świadome celów, wiele spraw 
przeprow adził szczęśliw ie i wobec każdej z nich 
postaw ił program  jasny, praktyczny, liczący się 
trafnie ze stosunkam i praktycznem i, i co u jął 
raz w rękę, to już przeprow adza konsekw entnie, 
zręcznie i energicznie. To zaś m usi każdemu

im ponować — nietylko zwolennikom, ale naw et 
do pewnego stopnia naw et i przeciw nikom . K an­
clerz skarbu w gabinecie Salisburego, Goschen, 
złożył dowody niepospolitego uzdolnienia w za- 
wiadowstwie finansów  Trójjedynego królestwa, 
gdyż przeprow adził konwersyę długu publicznego 
w sposób zapew niający skarbow i państw a zn a­
czną i trw ałą  korzyść. W najdrażliw szej spraw ie 
w ew nętrznej nurtującej W ielką B rytanię, w kwe- 
styi irlandzkiej, gabinet Salisburego postaw ił 
rów nież program  stanowczy, przeprow adza go 
silną  ręką, z widocznym ju łA j^ u tk ia^  pom yśl­
nym w kierunku p o d n ie s ie m tte g u  kraju  pod 
względem  oświaty i d o b ro b jta , tudzież ukoje­
n ia  uprzedzeń i nam iętności społecznych i n a ­
rodow ych, k tóre  stanow ią rdzeń kw estyi *rlańdz- 
kiej. T eraźniejszy  wicekról Irlan d y i, Balfour, 
siostrzeniec Salisburego okazał nietylko pierw szo­
rzędne zdolności adm inistracy jne na tem  stano­
wisku, ale sta je  w rozw ijającej się obecnie walce 
wyborczej przeciwko irlandzkim  hom erulerom  i 
ich angielskim  zwolennikom , jako jeden  z n a j­
n iebezpieczniejszych przeciwników — m ianow i­
cie jako ten, który może powoływać się już na 
f a k t  a, dowodzące, iż uspokojenie Irlandy i nie 
w ym aga zm iany k o n s ty tu c ji , gdyż m ożna je  
osiągnąć ze skutkiem  także i środkam i czysto 
adm inistracy jnem u S tary  Albion nie byłby chy­
ba tem  czem jes t, gdyby idea sam orządu dla 
znienaw idzonych papistów  irlandzk ich  m iała mu 
być bardzo m iłą i pożądaną. W  końcu także 
i wobec spraw  socyalnych objawia gabinet S a­
lisburego nie m niejszą zręczność, konsekweneyę 
i stanowczość, zarówno jak  i wobec innych  s to ­
jących na  porządku dziennym  zagadnień zasad­
niczych.

Jednem  słowem — mogłoby się zdawać, że 
torysi, pod silnem  przew odnictw em  Salisburego 
i B alfoura, stoją n iezachw ianie, że żadnych nie 
m a widoków usunięcia ich w obecnej chw ili od 
steru  władzy.

A jednak tak nie jes t.
J e s t  mąż, który śm iało walkę z wszechm o- 

żnym  S alisburym  podejm uje, i prow adzi ją  też 
z niezrów naną ruchliw ością i wytrw ałością. Tym 
mężem przedsiębiorczym , niezłom nym  w pełuem  
znaczeniu tego w yrazu, niebezpiecznym  dla du ­
m nych torysów, je s t sędziwy G K dstone — dzisiaj 
już ośm dziesiąt i trzy letn i s ta rz e c !

I  cóż stanow i głów ne hasło, jak iem  on w tej 
walce się posługuje? Oto nic innego, jak arey- 
n iepopularna w najbardziej wpływowych kołach 
angielskich spraw a przyznania  autonom ii n a ro ­
dowej Irlandy i, z  oddzielnym  psRhuneutem w D u­
blinie, który w ysyłałby tylko defegacyę do w spól­
nego parlam entu  „Zjednoczonych królestw  W iel­
kiej B ry tan ii" dla załatw ian ia z nim  ogólno-pań- 
stwowych spraw  w spólnych. Dalej podnosi G lad­
stone swój głos potężny przeciwko korupcyi, jaka  
zagnieździła się w skutek wpływów kap ita lis ty ­
cznych w zarządzie kom unalnym  Londynu i in ­
nych wielkich m iast; atakuje torysów w punkcie 
dla nich bardzo delikatnym , mianowicie odsłan ia  
nielitościw ie szkodliwe dla ogółu objawy, które 
tak w stosunkach adm inistracy jnych , w polityce 
ekonomicznej i w całem  życiu publicznem  dają 
się uczuwać z powodu kompromisów arystok ra­
c j i  angielskiej z kapitalizm em  i giełdziarstw em . 
W  końcu żąda reform  w urządzeniu oświaty ele­
m entarnej i w zakresie spraw  socyalnych na  ko­
rzyść ludu.

Przeciw nicy G ladstona pow tarzają ustaw i­
cznie, iż program  jego  „nie je s t now ym u. Lecz 
czyż sędziwy ten m a t stanu z tego w łaśnie po­
wodu nie zasługuje na  najw iększy podziw, iż z 
tak niezm ordowaną energią, żadnem i porażkam i 
niezniechęcony, walczy o zwycięstwo dla pro­
gram u, który dla ojczyzny swojej uznaje za zba­
w ienny? Z apraw dę! Ozy zwycięży stary  G iad- 
stoue, czy Znowu pobitym zostanie przez koali­
c ję  torysów z g iełdą, zawsze otaczać go będzie 
cześć, należna tem u, kto walczy o spraw iedli­
wość, kto dom aga się słuszności d la  skrzyw ­
dzonych.

In n y  sędziwy mąż stanu, dla swojej ojczy­
zny wysoce zasłużony za trudn ia ł w ostatnich 
dniach również bardzo wiele swoją osobą cały 
św iat polityczny. I  gdy G ladstone z tw arzą 
okrwawioną od uderzenia chlebem  z wrogiego 
mu obozu stoi na trybunie  i w mowach pełnych 
zapału m łodzieńczego rozwija swój program  sz la­
chetny, czczony przez przyjaciół, podziwiany 
przez przeciwników, ten d rugi potężny geniusz

piln ie wyszukuje najludn ie jsze  p iw iarnie, ażeby 
zbierać tan ie  w awrzyny owacyj ze s trony  zgro­
m adzonej tam  publiczności. Z kuflem w ręku 
w yw nętrza się B ism ark ze swoich uczuć : z uczuć 
żalu z tego powodu, iż nie dano mu dalej pro­
wadzić bezw zględnej eksterm inacyi narodu za­
równo uciśnionego jak  Irlandya, że zepsuła się (?) 
p rzy jaźń  jego  w ładzcy z m ocarstw em , które 
wprawdzie nie ma żadnych w spólnych interesów  
z jego ojczyzną, ale przym ierze jego dzielnie do­
pom agało do tęp ien ia  owego nieszczęśliwego n a ­
rodu, który on pragnąłby  zniszczyć Polaków !

Jed en  z uczniów tego m ęża stan u  cywili­
zuje Afrykę w ten  sposób, iż zatykając tam  
sz tan d ar swojej ojczyzny, tuż obok staw ia szu­
bienicę. W  E uropie n ieste ty  szubienice wychodzą 
z mody. W ięc ów głów ny apostoł idei „siła przed 
praw em " nie mówi w praw dzie o szubienicach, 
ale m iał on na słabszych inne środki eksterm i­
nacyjne, i gorzko skarży się, że jego chytra  po­
lityka zdrady i gw ałtu  — poszła na em e­
ry tu rę ..

N iechżeż czuły czytelnik porów na w duszy 
obraz G ladstona na  trybun ie  — z postacią B is- 
m arka, przem aw iającego n . p. w piw iarni m ona­
chijskiej !

Z obozów ruskich.
W czoraj odyło się we Lwowie w a l n e  z e ­

b r a n i e  z a ł o ż y c i e l i  ruskiego Tow arzystw a 
ubezpieczeń „ D n i e s t r " .  Zgrom adzenie zagaił 
prezes kom itetu założycieli, radca B ereżnieki 
przemową, w której m iędzy innem i oświadczył, 
że jeśli tak  powoli zb iera ł się fundusz zakładowy, 
przyczyna była ta, i i  kom itet ogłosił na koniec 
czerwca term in, do którego w kładki m ają być 
wniesione, zrazu przeto w kładki wpływ ały powoli, 
ale przy końcu term inu  aż nadto  szczodrze nad­
chodziły, i 18. bm . m usiano zam knąć w kładki. 
Kom itet wyznaczył n a  prowincyi mężów zaufa­
nia, którzy m ają spraw ę „D n iestru" w swoich 
okolicach m oralnie popierać. Przygotow aw cze wy­
datki adm inistracy jne w ynoszą 2 prc. funduszu 
zakładowego.

Na wniosek kom itetu wybrano ks. m etropo­
litę Sem bratow icza honorow ym  prezesem , nastę ­
pnie członków rady  nadzorczej i ich zastępców , 
tudzież- komisyę rew izyjną. Prof. W achnian in  pod­
n iósł spraw ę płacy dyrektorów , którzy wedle 
§. 97. sta tu tu  m ogliby dopiero w m aju 1894 o- 
trzym ać płacę —  i -wszczęła się d łu g a  dyskusja . 
D r. Korol po jaśn ił, że tu n ie chodzi o płacę dy­
rek tora  technicznego, który będzie w szystki 
kierow ał, ale o dyrektorów  w ybranych 'ff lo n a  
rady nadzorczej, a ci przecież będą m ogli trudy 
swoje na jakiś czas darm o ofiarować. W niosek dr. 
Korola przyjęto, w niosek prof. W achnian ina  u- 
padł. Dalej z zapałem  przyjęto w niosek prof. 
Szuchewicza, aby tow arzystw o wszędzie i w ka­
żdym języku używało nazwy ruskiej „D n istr" , a 
nie „D n iestr“, „D n ieste r" , pomimo, że dr. Kor- 
mosz upatryw ał w tem  zm ianę sta tu tu . Dalej 
z zapałem  przyjęto, aby dyrektorem  technicznym  
był Rusin.

Przybyło na to w alne zebranie 148 człon­
ków założycieli, a to 37 z pełnom ocnictw am i i 
11 przedstaw icieli stow arzyszeń, razem  było re ­
prezentow anych 19b głosów. W szystk ich  człon­
ków założycieli je s t 350, a t o : 148 z in te ligen­
c ji  św ieckiej, 137 księży, 27 stow arzyszeń i bractw  
cerkiew nych, 29 kobiet i 9 w łościan. Na fundusz 
zakładow y złożyły: Lwów 8.000 zł., Przem yśl i 
Złoczów po 4.90Ó zł., Tarnopol dał 27, S ta n i­
sławów 21 członków.

Zwołany na 4. lipca d o  S t a n i s ł a w o w a  
w i e c  powiatowy, ma być czysto narodow ieck im ; 
H al. R usi nie przesłano naw et porządku dzien­
nego, na  którego czele stoi objaśnienie p rogra­
mu narodowców. Poseł H uryk, w łościanin, ma 
także przem ówić, ale tem atu  nie wym ieniono.

K orespondent „z nad  W isłoka" lam entuje 
nad p o d  u p a d a n i  em  o b o z u  m o s k a l o f i l -  
s k i e g o  i s t a r e j  p a r t y i  n a  ta k z w a n e jŁ e m - 
k o w s z c z y ź n i e  (na zachód od S try ja  i Turki). 
„Jakoś w żaden sposób nie może tam  przyjść 
do zakładania tow arzystw  politycznych i filij To­
w arzystw a Kaczkowskiego. N ie b rak  ku tem u 
dobrej w oli, ale s ta rs i patryoci podupadli fizy­
cznie, i s ta li się choć nie na  duchu, ale co do 
energ ii n ieruchliw ym i, m łodzi zaś dla źle poję­

tej skrom ności nie chcą się naprzód wysuwać. 
Pow inne tedy w ydziały „R usskiej R ady" i Towa­
rzystw a Kaczkowskiego wziąć spraw ę w swoje 
ręce, a spraw a pójdzie gładko i w net usunięte 
zostaną wszelkie dyplom atyczne (!) trudności".

W  tym  sam ym  num erze H al. R usi jak iś  
„nie zacofaniec, m łody ksiądz" ze wsi wypisuje 
„Gorzkie słowo praw dy" o „antik lerykalizm ie i 
r e l i g i j n y m  i n d y f e r e n t y z m i e  D ila u. — 
Ośw iadcza on, że za artykułem  Dusepastyrja  
pod nap. Pro Dorno Dei (podniesionego i u nas) 
stoi n ie  sam  tylko au to r jego , ale w iększa, i to 
lepsza część duchow ieństw a ruskiego. „O bałam u- 
cenie doszło do tego, że część duchow ieństw a, 
zw łaszcza m łodszego, prenum eruje to Diło, a n a ­
wet do tego, że już  i śród duchuw ieństw a znaj­
dują się tacy, k tórzy  się pow ażają staw ać w o- 
bronie antik lerykalnego i indyferentnego D ila “.

„Ale —  zapytuje au tor —  gdzie szukać 
przyczyn tego bolesnego fak tu? PrzedewBzyst- 
kiem znajdujem y ją  w teraźn iejszym  system ie 
szkolnym  w ogóle, a w ruskiem  g im n az ju m  
Iwowskiem szczegó ln ie ; a powtóre w o b u  d u ­
c h o w n y c h  s e m i n a r y a c h  r u s k i c h ,  
Iwowskiem i w iedeńskiem . Oba bowiem stały  się, 
uw łaszcza teraz, polem walk pom iędzy synam i 
jednego  narodu, którzy w rychle m ają potem  mo­
cą swego urzędu głosić m iłość C hrystusow ą. 
A lum ni stoją pod kierow nictw em  przełożonych, 
ci jednak  nie bacząc na  te niepraw idłow ości, o- 
bojętnie patrzą na  w szystkie zacięte spory. N ie­
ste ty , z murów naszych sem inaryów duchow nych 
wychodzą zw olennicy „nowej ery", k tórych ide­
ałem  nie C hrystus i Jego  zakon Boży, ale Szew- 
czenko ze swemi ideam i. Byw ają dzisiaj już i 
tacy księża, którzy p rzysłan i s tarym  księżom ja ­
ko kooperatorowie, przym uszają ich na śm ierte l­
nej pościeli, aby swój ciężko zapracow any grosz 
oddawali na  cele, z ktorem i staruszkow ie do koń­
ca życia nie m ieli, i nie chcieli mieć n ic  w spól­
nego. W  tem  przyczyna ubóstw a naszych cerkwi, 
oto dlaczego ruska cerkiew  m iejska we Lwowie 
tak  opieszale je s t  budowaną. D la naszych nowo- 
eryjskich księży ponętniejszą je s t czcza rek lam a 
i zaliczenie w Dile  do patryotników  now o-eryj- 
skicb, aniżeli w ieczna pam ięć w zapiskach św. 
cerkwi.

„Należy zwrócić uw agę przełożonych sem i- 
narzyckich i n a  postępow anie alum nów  podczas 
wakacyj, n ieprzysto jące ich przyszłem u pow oła­
niu. G rom adzą się w „dw unastk i", „szesnastki" 
i jak  kom edyanci wyprawiają po kraju wieczory 
koncertow e. Ci m łodzi kandydaci, stanu ojców 
a u c n ^ u ^ I z a p o m i n a j ą ,  ja k  ńieprzyzw oitem  je s t 

Kanie dla przyszłych sług św. O łta - 
, -.^.TTnadto je s t wręcz sprzeczne z kanona­

mi, i które naw et św ieckich gorszy. Przybywszy 
do m iasta lub m iasteezka, sem inarzyści wieczo­
rem  śpiew ają we frakach i potem  całą noc ta ń ­
czą, a nazaju trz  rano już  w duchow nem  ubra­
niu robią prom enady po ulicach. Jakież w yobra­
żenie o przyszłych sługach Bożych robi sobie 
nasz w łościanin, je ś li był na tych „kom edyach", 
lud nasz bowiem pod komedyą rozum ie cyrki, 
linoskoków, panoram y, m enażerye a także te a tr  
i koncerty, i w ystępujących w n ich  zowie „ko- 
m edyantam i."

„Zupełnie inaczej — dodaje au to r — pro­
wadzą się s e m i n a r z y ś c i  o b r z ą d k u  ł a ­
c i ń s k i e g o .  P rzed  wyświęceniem, niem a o 
n ich  ani słyehu. Po cichu, bez szumu przygoto­
w ują się oni do swoich prac p rzy sz ły ch ; przy­
wdziawszy raz suknię duchow ną, nie zrzucają je j 
naw et poza m uram i sem inaryum , i za żadną ce­
nę nie w ystępywaliby n a  publicznej estradzie 
koncertowej. Nie dziw przeto, że potem, jako 
księża, s ta ra ją  się o dobro swego kościoła. W ten 
też posób pow inni się i nasi sem inarzyści p rzy ­
gotowywać do pracy około naszego kościoła, do 
nieustraszonej walki z przerażającym  duchem 
czasu, n iew iary itp., który chociaż n ieznacznie, 
ale już się przeciska i do naszego ludu, który 
jeszcze do n iedaw na słynął ze swojej bogoboj- 
ności. Jużcić piękna to rzecz, p rzysparzać coś dla 
celów isto tn ie  ruskich, ale należy to czynić w 
gran icach  decoris sacerdotalis, ale szata du­
chow na nie znosi żadnej plam y, a taką plam ą 
je s t  niezaw odnie „kom edyanctw o" w czasie w a­
kacyj".

A utor doskonale wie, jak i byłby na  to n a j­
w łaściwszy sposób, ale oto co p isze : „Podno­
sząc to, oświadczam y stanowczo, że zgoła nie 
m yślim y, iżby zarząd naszych sem inaryów  du-

wszystko nięnaturaluem ... jak  pani sądzi, co się 
d a l e j 's ta n ie ?  M ów ię  0 tej parze w książce?

— W asza k.siążęca mość, obawiam się, że 
to się źle skończy odparła Klaudya, odkłada­
jąc posłusznie książkę.

— Już przysposobił truciznę — przyznała 
księżna. ,

— Tak jest — odrzekła K laudya — ona 
m usi um rzeć.

_— O na? —- porw ała się księżna ze zdu­
m ieniem  ; ależ moja droga, co za fan tazya  ! On 
chce się sam  struć, ho czuje, że z n ią  żyć nie 
może, a tem m niej bez tam tej

— N ie wiem W asza W ysokość — zm ię- 
szała się dziewczyna, sądząc z treści opow ia­
dania.

— Proszę o książkę, prędko! — zaw ołała 
księżna ; otw orzyła i przeczytała koniec. Mój 
Boże! masz pani słuszność.

— Ze względów psychologicznych nie m o­
gło być inaczej; jeżeli W asza Wrysokość uw a­
żała na jego charak ter.

— Nie zauważyłam  w nim  nic nadzw y­
czajnego — przerw ała księżna. — Nie Klaudyo, 
to niem ożliwe! Bogu dzięki, takie faatazye zali­
czają się do rubryki szaleństw a. Nie będziemy 
dalej tej książki czytać ; św ia t tak piękny, a jam  
tak szczęśliwa, tak lekka dzisiaj.

O drzuciła kocyk rozpostarty  na  jej blado- 
czerwonej fularowej sukni i sk inęła ręką w kie­
runku kasztanów .

— Otóż nadchodzi k siążę ; wydaje się zm ę­
czonym grą... Mój drogi, jes tem  dzisiaj zbyt le- 
niw ą do gry w domino, może panna Gerold |

mnie zastąpi. Proszę przystaw ić tu stulik — pro­
siła , obracając  się w ham aku, podparła  ręką 
głowę i p rzypatryw ała  się, jak  książę zajął m iej­
sce naprzeciw  K laudyi i rozdzielił kostki.

N araz palce K laudyi zaczęły d rzeć; spu ­
ściła  p iękną głowę niżej, a różowy płom ień wy­
stąp ił na  je j tw arz. Tam  z drugiej strony m u­
rawy m ignęło coś niebieskiego... A za tem  nie- 
bieskiem  ?

—  A ch ,  ̂ moje dziecko — rzek ła  księżna 
półgłosem — je s te ś  tak  roztargnioną, książę wy­
g ra  party ą.

— O, co za sielankow a g ru p a ; tak  wy­
g ląda jakby ją  zaaranżow ał W atteau. Obawiam 
się baronie, że przeszkodzim y —- zaw ołała księ­
żniczka w niebieskiej płóciennej sukni i zw ró­
ciła się za siebie, z wyrazem n a  pół ironicznym , 
na pół gn iew nym ; za n ią  szła księżna Tekla 
prow adzona przez zięcia w tow arzystw ie damy 
d w o rsk ie j, h rab iank i Moorsleben. P opatrzy ła  
w tw arz Lotarow i, który jakby  ze spiżu wykuty 
n ie zm ien ił ani jednego rysu.

K siężna Tekla przyłożyła lornetę do oczu 
i bez przeciągnięcia miny rz e k ła :

— E n  avanł, moje dziecko; życzyłaś sobie 
napaść n iespodzian ie E l iz ą -  przyjm ie na siebie 
obowiązek zam eldow ania... p roszę!

K siężniczka H elena ruszyła n ap rzód : ale 
nie leciała ju ż  ja k  motylek, szła z pew nem  ocią­
ganiem  się, a czarne oczy patrzyły niezadowolo­
ne. Gdy się zbliżyła zam knęła głośno parasolkę 
i s tanę ła  z nad ąsan ą  tw arzą.

Pardon, jeżeli przeszkadzam —
K siężna popatrzy ła i zaśm iała się.

- -  Zkąd się tu  w zięłaś trzp iocie? — wy­
ciągnęła ku niej rękę. — Czy przeleciałaś przez 
m ur, lub też?.,.

— Przyjechałam  ekwipażem z N euhausu. 
Mama, baron G erold i inni, proszą o zaszczyt 
pozdrow ienia W aszej W ysokości.

U kłoniła się z gracyą księciu, księżnę po­
całow ała w rękę, a K laudyi nie zdaw ała się wca­
le w id z ieć ; zrobiła kilka ruchów  parasolką, da­
jąc znak zbliżającym  się, że są pożądanym i.

K siążę zbliżył się do księżnej Tekli i p rzy ­
prow adził ją  do swojej żon y ; L o tar przy scenie 
pow itania znalazł się obok Klaudyi, ale  napróżno 
czekała n a  jak ie  słowo z ust j e g o ; otrzym ała 
tylko niem y ukłon. Zajęto m iejsca ; żywa rozm o­
wa zaw iązała się między księżniczkam i. K siężna 
Tekla prosiła  o przebaczenie, iż tak  późno oso­
biście dowiaduje się o zdrowie Jej W ysokości; 
ale m iała wypadek na w schodach w N euhauzie , i 
przez sześć dni m usiała robić na nogę okłady 
z arn ik i, a w izyty księżniczki H eleny dlatego by­
ły tak  krótkie, ponieważ trudno wypędzić ją  
z dziecinnego pokoju i w ogóle z zamku w Neu- 
h a u z ie ; pożyczyła sobie u panny B eaty płócien­
ny fartu szek  i biega z n ią  po w szystkich zaka­
m arkach  gospodarskich, na  strych, do piwnicy, 
do sp iżarn i. S tara  księżna palcem  pogroziła swo­
jej córeczce.

— W czoraj w yłapałam  ją  w kuchni przy 
sm ażeniu m alin ! Chowaj, chowaj, spracow ane 
paluszk i! .

— Jak  się m a wnuczka księżnej ? -  zapy­
ta ła  z uśm iechem  księżna E liza.

—  No, popraw ia się —  odrzekła księżna

Tekla z przym usem  — ale zawsze jeszcze nie 
je s t zupełnie dobrze. Zdaje się, że p o czc iw a  B er­
gowa zanadto ściśle w ypełnia przepisy lekarza, 
którego sobie baron wyszukał, żadnej medycyny, 
a na tom iast nacieran ia  wodą i świeże powietrze 
od ran a  do wieczora ; na to je s t dziecko za de­
likatne. Jako prezerw atyw ę przeciw przeziębie­
niu , bierze teraz akonit i do południa siedzi
w pokoju. . , . . ,

—  Moi a córeczka biega już  po troszę, jak - 
kolwiek jeszcze chwieje się na nóżkach • do- 
d a ł baron — a że posiada wzrost dw uletniej, 
młodej panny, więc drapie się po sotacb i s to ł- 
kach.

* _  Zawsze jeszcze je s t  zbyt słab ą  — powtó­
rzyła księżna Tekla, p rzeryw ając mu.

— Jestem  i z tego bardzo zadowolonym —
o d p o w ied z ia ł.

K laudya tym czasem  zw róciła się uprzejm ie 
do hrabianki M oorsleben i zapytała ją  o coś obo­
ję tn eg o ; dostała kilka słów w odpowiedzi, ale 
wesołe, piwne oczy młodej damy, odwróciły się 
w inną  stronę.

Zastanow iło  to Klaudyę i umilkła, M ała 
księżniczka bu ja ła  naprzeciw  niej w krześle bie- 
gunow em  i od dłuższego czasu wyzywająco m ie­
rzy ła  ją  wzrokiem. Klaudya zw róciła pytająco 
swoje p iękne, błękitne oczy na  te  zuchw ałe czar­
ne gw iazdy, a wtedy ciemna główka odróciła się 
i pogardliw y w yraz okrążył m ałe, zbyt pełne 
usta.

(C. d. n.)
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gości — zapew ne redaktorow i — pow iedzieć:chownych oddawano w inne ręce, np. w ręce re-     _
form ow anych (B azylianów ), którzy, ja k  wiadomo, „N ajgorsze co się stało  za rządów Capriviego, 
przez swoich reform atorów  (Jezuitów ) rwą się do to gwałtowne zerwanie wseystkch słosunfrów 
tego. Zam ierzam y tylko zwrócić uwagę te raźa ie j-  z Rosyą. C esarz sądził, iż przez swoją wielką 
szych przełożonych sem inaryów , aby lepiej niż osobistą uprzejm ość będzie mógł także polity- 
dotychczas, troszczyli się o swoich w ychow ań- cznie Rosyan —  jak  to mówią*—  „usidlić“ . — 
ków, a z pew nością usiłow ania ich świetny sku- Gorliwi, jeżeli n ie  z góry zam ' w irm  ,pośrednicy, 
tek u w ie ń c z y / pow tarzali atoli cesarzowi już  w Po ersburgu są-

Otóż co do tego myli się zupełnie autor, dy o nim z otoczenia cara, które nie pozosta- i 
R ek to r, w icerektor i t. d. p rzełażeni, zw łaszcza wiały żadnej wątpliwości co do bezskuteczności ‘ 
lwowskiego sem inaryum  grecko - katolickiego politycznej w izyty. W  tych okolicznościach uka- 
są tylko urzędnikam i adm inistracyjnym i, którzy zala się natychm iastow a podróż do A nglii wraz 
zgoła nie m ają czasu pełn ić obowiązki kiero- z następnem i układam i afrykaóskiem i jako de- 
wników duchow nych przyszłego duchow ieństw a m onstracya przeciw Rosyi, poezem nastąp iła  dla 
ruskiego. J a k  się w raz z „now ą e rą “ rozszerzył tej ostatn iej jeszcze dotkliwsza polityka prnska, 
w sem inaryach ruskich radykalizm , to w łaśnie z przychylna Polakom. D la naszej polityki zagra- 
D iła  i innych pism  rusk ich  w iem y, a jaki tara n icznej nic nie mogło być zgubniąjszem  jak 
jeszcze potężny m oskalofilizm  rasowy, o tem pu- skłanianie się do pruskiej polityki Polaków, któ- 
bliczne enuncyacye sam ychźe alum nów  św iadczą, ra  ma podobieństwo z  polityką austryacką i  Ro- 
Ale cóż, ks. m etropolita i ks. biskupi są d la  se- syanom w razie wojny ukazuje na widokręgu 
m inaryów  ruskich tak daleko, ja k  d la  chłopów  polski legion a w razie porażki rosyjskiej polskie
rosyjskich Bóg i car! 7. m .   »„

Co się zaś tyczy owego „ubóstwa^ c rkw i“ 
i „leniwego podźw igania się drugiej cerkwi wojny i podburzają Rosyę przeciw Niemcom, 
m iejskiej we Lw ow ie”, to przed wynalezieniem  w nadziei, że Rosya zostanie pobitą a nowa 
„nowej e ry “ było daleko gorzej, chociaż może W ielkopolska będzie następstw em  rosyjskiej klę- 
moskalofile i „starzy* są w tem  gorliw si od na r ' ,n f‘' n,n PninŁ-
rodowców.' w . . . . . .

(W  dzisiejszym  num erze H ał. R u s i  s tan ą ł tro  „K rapuliński i W aschlapsk iu, podszczuwa
jak iś  „ksiądz* w obronie alum nów sem inaryum  Rosyę przeciw  Niemcom i vice versa. Niemcom 
ruskiego, ale zbyt późno otrzym aliśm y ten num er nieprzychylne artykuły rosyjskich p ism  p iszą  Po-

'  I->-  n n l i

mcścią celu, wychodzą istoty kochające ojczyznę, wy­
chodzą P o lk i!

U Niemców tresura, — u nas wychowanie, 
tam wiedza kosmopolityczna, tu serce. I  tej to w ła­
śnie działalności zakładów naszych zawdzięczają Pol­
ki, że zdołają tworzyć ogniska szczęśliwego życia fa- 

ilijnego, że zajmnją między kobietami świata całe-m

i dzisiaj korzystać z niego n ie  możemy)

Reforma prawa prasowego.

• 1 f c rzez u c z n i ó w  I cygareta I I I .  sorty bez kartonów do ust, w cenie po 
rógiewieza, a w y k o n a n y  w mintatu v buWe- | 2  zł. 50 ct za pudełko, zawierające 100  sztuk, zaś
zakładu. Nie możemy też pominąo ^ m ię-1 po 65 ct. za pudełko zawierające 25 sztuk; cygareta
tów z ogrodów miejskich, prześliczny wzjetvch dla I  pod nazwiskiem Yaka, bez kartonów do ust, w cenie
dzy niemi cudownej „Oicanea I  po 1 zł. za pudełko zawierające 25 sztuk, wresi"'1"
upiększenia wystawy z ogrodu botanicznego, l cygara pod nazwiskiem Sennoritas, w pakieeik. w
cego pod zarządem dzielnego ogrodnika p. Błażka. |  . .  •r v “  - » j i v » M \ g v  v g . v « u > u »  p  ■ . y >• f w i ł i w i m  n  CG”

Wreszcie u wyehodu znajduje się stół, na którym po- nie P° . ia  10 sztuk, a po 10 zł. za pudełko
ustawiano flaszki napełnione miodami, winami owoco- iawieraJ?oe 20 pakieoików.
wemi i owocówkami. Ten dział wyst.wy zasilił; w I n t e r n a t  d la  m ło d z ie ż y  w Stanisławowie
pierwszym rzędzie Towarzystwo a dalej pp. Ha w. a Towarzystwo św. Wincentego a Paulo w Stanisła- 
nek Emanuel z Zborowa, Lekczyński z Podhsek wowie idąc za dobrym przykładem, zamierza założyó 
małych, dr Biliński z Dotianki i pani B. Lachów- w tem mieście z początkiem przyszłego roku szkol- 
ska ze Lwowa.    1 "  - - ■ ■ -

W ielk i b a l  odbył się wczoraj w pałacu na

lacy. R osyanin  w ogóle nie umie pisywać poli­
tycznych, św iadom ych celu artykułów  w stępnych, 
je s t on rom antykiem ; bajki z jed n a j i tysiąc nocy, 
poezye, dumki, sen tym entaluość — oto jego siła 
piśm iennicza. Polityczne pism a fabrykują Polacy 
a znający stosunki w yczytuje z rzekomo naro- 

W  kw estyi reform y au str. praw a prasow ego dow o-rosyjskich, Niemcom nieprzychylnych a rty - 
m ainy do zaznaczenia nowe stadyum . Poseł dr. kułów w stępnych „Jeszcze Polska" w ielkopolską, 
Jaq u es, gorliw y rzecznik tej spraw y, przedłożył narodow ą nadzieję. Polacy w Rosyi podszczu- 
obecnie subkom itetow i komisyi prasow ej w iedeń- wają przeciw  Niemcom, gdy tym czasem  w głębi 
skiej Izby  posłów, który w ybrał go referentem  duszy spodziewają się k lęski Rosyi. Capriwi 
„reformy*, następujące w nioski: atoli zatru ł nasz stosunek do Rosyi w łaśnie

Kom isya prasow a, której Izba  pow ierzyła w m iPjSCU) które je s t najczulszem  u R osyi: 
przeprow adzenie obrad nad wnioskam i posłów w kwestyi polskiej. O bsadzenie gnieźnieńskiej 
dra Jaques i tow., d r. F orregera, dr. Panaka, i stolicy arcybiskupiej narodowym  Polakiem  było 
tow., P ern ers tro fera  i tow., przekłada Izbie posłow niety lko błędem  naszej w ew nętrznej, lecz prze- 
w myśl § 38. regulam inu , wniosek, by Izba  dev, szystkiem  błędem  naszej zew nętrznej poli- 
uchw aliła  następujące zasady reformy praw a  tyki i ważnym  dowodem, żę p. C a p rm  n ie do- 
prasowego, które m ają tworzyć podstaw ę noweli r ó8ł  d 0 swego trudnego urzędu* 
prasow ej.

I . Kaucya dla peryodycznyćh czasopism  
Zobowiązanie do sk ładan ia  kaucyi przy zak łada­
n iu  czasopism  peryodycznych zostaje zniesione.
Jeże li z powodu karygodnej treści czasopism a 
peryodycznego zapadnie wyrok na grzyw nę, ka­
rę, koszta lub odszkodowanie, wyrok ten  będzie 
w ykonany na  przedsiębiorstw ie, w zględnie na 
w łaścicielu (wydawcy) czasopism a.

I I .  Stempel dziennikarski. Osobne opo­
datkow anie prasy  peryodyeznej nie ma mieć

go pierwsze miejsce!
Podobnie jak adwokaci galicyjscy, mają pedago 

dzy polscy ugruntowaną sławę. Adwokaci dlatego, że 
pracować muszą w zawiłych stosunkach, jakie stwa­
rzają ziomkowie nasi, trudniący się przeważnie han­
dlem. Pedagodzy zaś dlatego, że pojmują naukę nie 
abstrakcyjnie tylko, lecz stosują ją do w arunków , w 
których żyjemy.

Nauczycielka Polka ma do spełnienia daleko 
trudniejsze zadanie aniżeli nauczycielka w Wiedniu 
Niemki zadaniem jest głosió doktryuy przyjęte po­
wszechnie, podozas gdy nauozycielka Polka głosió ma 
te doktryny o tyle tylko, o ile one się stosują do od­
rębnych warunków, w których żyjemy. Nauczycielka 
Polka nie ma wzorów do naśladowania ona sama 
tworzyć musi, podczas gdy nauozycielka Niemka zna- 
chodzi wzory już utarte.

Polce nie wolno naśladować wzorów obcyoh, bo 
ona kroczyć musi drogą wskazaną dziejami rodu na­
szego, ona czerpać musi z przeszłości, stosując się do 
warunków przyszłości, podozas gdy dla Niemki roz­
postarta leży teraźniejszość!

Źe zaś nanczyoiiHri nasze, pojęły swe odrębne 
zadanie, dowiodły tego najlepiej egzaminy w tutej­
szym zakładzie wychowawczym dla dziewcząt.

Trzeba było się przysłuchiwać z jaką głęboką 
świadomością tej naszej odrębności stawiano tam py­
tania, jak wielkie zrozumienie naszych warnnków 
dawały odpowiedzi uczennice! Nie było tu bezwzglę­
dnego powtarzania utartych frazesów, w każdym nie­
mal słowie przebijała się prawdziwa wiedza i świa-

. . , „  - » s r  a  O”
nego internat dla młodzieży katolickiej bez różnicy

  ___  v .. r    obrządków, kształoąoej się w seminaryum na ludo-
miestnuowskim. Ochocze tańce, prowadzone przez I wy®b nauczycieli. Zamiar tej doniosłości sam się
-1 . . 1, 1 , ,  * . . . -. . . \  n q  11 a n i 01 nAln/in —i — .—Stanisława hr. Mycielskiego, przeciągnęły s>ę ao póz- 
nej godziny. Na bal przybyli: księstwo Windischgrae- 
tzowie z córkami, księżne Adamowa i Leonowa Sa-

najlepiej poleca. Każde ziarno rzucone na tak żyzną 
glebę, każdy grosz poświęcony tak ważnej sprawie, 
sowite w przyszłości przyniesie krajowi całemu owo- 

pieżyna, Romanowie" hrT Potoccy,"hr. Braniccy^"■ cór- ce. Towarzystwo więc zwraca się do wszystkich oby- 
ka, Konstanty hr. Przeździecki * małżonką i córką, wateh * Pr°śH ’ ab7 usrtowan.a jego swemi ofiarami 
Stanisławowa hr. Badeniowa, p. Walerya hr. Bor- Na czel. Towarzystwa stoi dr.
kowska z wnuczką hrabianką Maryą Dębińską, pp. 8karb“ ,kiem Jest kB‘\ dz Fran‘
Józefowie Wiktorowie, pp. Micewscy, hr. Siemieńscy, clszek Sk«hkowfiki w Stanisławowie, na kt tego też 
pp. Stanisławowie Jędrzejowiczowie, Sewerynowie r«Be najdogodniej wszelkie ofiary na ten szlachetny 
Skrzyńscy, pp. Chamcowie, pani Romerowa z oórką, oe 0 se a •
hr. Komorowska z oórkami, pp. Irsayowie, Michało- N a u k a  W c h u jd e rz e  Pewien Nadelstein
wie hr. Baworowsoy, Włodzimierz hr. Baworowski z w Ozerniowcach posełał swego 7-letniego syna do 
oórką, pani Bocheńska z córką, pp. Oozosalscy, hr. chajderu. Przed kilku dniami zdarzyło się, że mały 
Szembekowie. bar. Brunicoy, hr. Dzieduszyccy, ge* Nadelstein nie umiał lekcyi. Wówczas nauczyciel

_„ I   T / U____________  -  i - - - ------------*-*-------    »-   " •  ’ 'nerał bar. Lóhneysen z żoną, mr. Bmart, generało 
w ie : bar. Hubner, bar. Ripp i Zajcek, p. Marchwi­
cki, August Gorayski, Antoni hr. Wodzioki, Jan  hr. 
Tarnowski z Chorzelowa, radca namiestnictwa i sta­
rosta rzeszowski Fedorowicz, major Giessl z żoną, 
prof. Dembiński, hr. Cetner, Jan  hr. Drohojowski, 
pp. Augustynowiczowie, pp. Postruscy i t. d.

S z k o ła  d la  s łu g  w e L w o w ie . Uroczyste

chajderu wpadł w szaloną złość i zbił dziecko tak, 
że padło nieprzytomne. W takim stanie odniesiono 
je do domu. Sąd wdrożył dochodzenie karne i dziki 
pedagog odpokutuje swoje barbarzyństwo.

Z „Gwiazdy*. Stryjska „Gwiazda* urządza 
tej niedzieli d. 3. lipoa wielki festyn ludowy w pię­
knym ogrodzie Olszynki. Na festyn ten wybiera się 

Gwiazda11 lwowska. Myśl pod każdym względem
-------- •- . 7 .  . zakończenie roku w istniejącej od lat 17 szkole dla piękna i zasługująca na ogólne uznanie. Świadczy

domość naszych stosunków. Elew nani Z a - i słu*’ odbyło si§ d’ 26‘ bm‘ w obecnpścl ' “8Pektora ona o prawdziwem braterstwie i szczerej solidarności,
pani Niedziałkowskiej, ozy panny y p ' I p. M .Baranow skiego, ks. kanonika dr. Lenkiewicza, jaka łąozy wszystkie stowarzyszenia „Gwiazd* po
górskiej, to nie maryonetki, to me grazy polerowane, 1 r ............................ 0 „  , — 1. -l—  u_.,-----------  .
ale istoty myślące, których serc tętno jest polskie!

W zakładzie np. pani Niedziałkowskiej podzi- | świadczył chlubnie o skutecznej pracy grona prowincyonalnych, która utrzymuje z niemi nieprzer-
nauczycielskiego i o postępach uczennic, przemówił wane stosunki, wzmaeniająo węzły braterskie. Nic
ks. kanonik dr. Lenkiewicz, pięknie a prosto, podno- tak nie ścieśnia przyjaźni, jak zetknięcie się i nśei-
sząc głównie świętość obowiązku i wartość nauki, -  vt: . 3---------’ -  ■

Nasze zakłady wychowawcze 
dla dziewcząt.

L w ów , 30 czerwca

wiałem m e t o d ę  nauczania, tam nie ma szablono- 
ści, nie ma naśladownictwa, wszędzie odrębność skie­
rowano do naszych warunków. Nauczycielki tego za­
kładu wzbudzają podziw. Rutyna, metoda i szyk, 
zlewają się w harmonijną całość Nie chęć błyszcze­
nia, ale cicha rzetelna praca jest impulsem działa­
nia. Każda odpowiedź elewki zdradza, że nauka była 
rozumną i doskonałą.

Kto miał sposobność poznać bliżej zakłady wy­
chowawcze dla panienek w Krakowie i Warszawie, 
i zastanawiać się gruntownie nad sposobem naucza

. śnienie dłoni. Niedawno lwowska „Gwiazda* odwie-
poezem zastępczym dyrektora te) szkoły, p. Boraoz- dzała swoją siostrzysę w Brodach w niedziele iedzie
kówna, odczytała sprawozdanie za rok 1891/2 Na- w odwiedziny do Stryja. W wycieczce tej bierze
stąpiło rozdanie nagród w książeozkach Kasy oszozę- udział bardzo wielka ilość członków stowarzyszenia 
dności, książkach do nabożeństwa i obrazaoh; jedna Odjazd nastąpi w niedzielę o goaz 10 przed połu-
z uczennic otrzymała też nagrodę za dobre sprawo- dniem, powrót o godz. 1 . p0 północy Muzyka 95
wanie się w słnżbie. Zakończył tę uroczystość p. M. pp. towarzyszyć będzie wycieczce. Bilet’ od osoby tam 
Baranowski serdeczną przemową, w której podniósł i napowrót kosztuje 1 zł. 60 ct

Nasze drogi. Z Bursztynu otrzymujemy na-

egzamina w tutejszych zakładach wj chowawczych dla 
panien. Wrażenie jakie odriosłem z tych egzaminów, 

; - • , on3 mn 1 róŻQi si§ najzupełniej od wrażenia jakie robią podo-

1 zastanawiać się gruinu«n,c . . . .  ““ 7 “" ż u iu d lą, ofiarną praoę grona, a wyraziwszy swe u-
p ia  tu  1 a m ,i _ °  2rozum .a o g r ^  p acy, ^  znanie, złożył gorące podziękow anie u s tę ^ ją c e m u  z 1 s tęp^ ^ e pi8m o: N a  drod!ie krgj owej %  B ur8‘7ty'na do

la ten z czystem Powodu przeniesienia do Krakowa, ks. K. Saków-1 Trftiic.7.a a w ła ^ i» ;a j .
v ł ' •'ł aLinmn .Onrrnlafniamil Vftteołiecifi tfiiżft Szkoły.

Z końcem przeszłego tygodnia odbywały sie I au mieniem. bez wahania przyznać- - J  ninłTrllrA T T 7 C

oy aiwuizyu j ,  r  - j  powodu przeniesienia do Krakowa, Ks. n .  buków- Halicza, a właściwie na tej przestrzeni po drodze do
sokośó, na którym one u nas stoją, ten z czystem ĝ jemu dłngoletniemu katechecie tejże szkoły. Opróoz 2aporu mytniozego przed drogą wiodącą do dworca

lać musi, Że są one  T ■ł.ilińaHao'.! *oatonczvni ieiro. D. L-i-s :—1 -------------*-• <
nietylko we Lwowie, ale i na polskiej ziem i!

dyrektora dr. J .  Żulińskiego, zastępczyni jego, p 
Anieli Boraezkówny i ks. Sakowskiego w skład gro

'• I kolei, jest pagórek, którego zniesienie zarządziły obe- 
" onie władze kompetentne, chcąc, jak się zdaje, dać

mm*

Będąc w Wiedniu, wszedłem na salę w chwili,umniejszony o jedną piątą jego teraźniejszej wy- | w
sokości, tak, aby po pięciu latach zupełnie od- I £ ^ rozpoczęto egzamin z fizyki. Nauczyciel zwraca | 
padł.

III . Kolportaż i 
to handlach. Po lityczna władza lokalna ma do-

się do gości z oświadczeniem, że przedmiotem jego 1

l i c e n e y a  s p r z e d a w a n i a  I Py ta ii- W ™ * ™ * )  °świ<silanie.
y "  1 Zwracając się do elewek mającyoh zdawać egza-

KRONIKA.
Lwów dnia 30. Czerwca 189% r.

na wchodziły pp.: Weiserówna Natalia, Łukowska /ornhelr w /, „ V  °*v
Stanisława, Szenderowiczówna Apolonia, Oziembłow- hota t :or)n! t SaC i Przedl| 0wku biednej ludności. Ro-
ska Katarzyna, Zygmuntowiczówna Józefa, Popowi- ; 1 {. . , ?es ,SP n>oną, a nadto zatrudnia zbyt
czćwna Marya, Gołogórska Józefa, Bieńkowska Bole- rpo7n J  6 0 czuwać się dzisiaj daje brak pra-
sława, Wałaszkiewiczówna Eugenia, Raszkówna Ma- , °v ,ro ien' a okopowych ziemiopłodów,I sJcze8olmej buraków. Robota ta jednak ma i drugą

W  n w iu e u u * *  JL u iiw jtiz iu w  TI1.UUUU  I ,  . . 1 _  . T,
zwolić kolportaży czasopism  (sprzedaw ania przez I “ 1.n’ 0 zywa S1§ nauczyciel: Panie słyszały, co bę-

^ * . .  1 1 1 1  1 i* \  * n t r t a  n r i łO i lm iA tam  n a a / r m rn . n n n lo n  4 n r o U a n i o A  n a  4a_
roznoszenie po p«.i; icznych lokalaen i ulic¥) sa- 
idem u, kto sif j  to - v iega, a kto je s t obywate-

dzie przedmiotem naszego popisu, i wskazując na ję- 
dną z uczennic, prosi by zaczęła.

Z ust zagadniętej dowiadujemy się, ie  Grecy 
paliii łuczywa zanurzone w cuohnącej oliwie w cza- 

ukształtowanych klasycznie. Światło migoce i 
^ jm p a  jednak czaruje pięknością swego profilu

ir s . -tSS i i j ;  j j a  d o t t m ę i y  I  pr
chorobą zarazhw ą lub spraw iającą y |  ków. Przez kilkanaście wieków, światło kopci i mi

 __ ___  rya, z Lamów Zofia Szafrańska, ze 'Wstążkiewiezów stronę. Oto dostanie się do dworca w Bursztynie
. . . i  „  «■ . t n  . .1  Senyszynowa Barbara, Podolka Augusta, Zarzycka g âj 0 8ję praw|e niemożliwem, gdyż przedsiębiorcaza-

Z a p isk l O sob iste . D r. Mic a o y p j j ary8i tak humanitarna i pożyteczna instytucya mjaaj  p08tawić połowę drogi do przejazdu, rozkopał 
wrócił wczoraj z Tarnopo a, g zie ^  na wszelkie poparcie, a pracująoy w niej na powsze- szerokość drogi, a przejazd otworzył bocznym
i pociągiem wieczornym odjechał na wizytaoyę szkół uznanie zasługują dodawać zbyteczne,    . . .

to
lem  austry*ck’!B, je.s.-, w łasnowolnym , nie został 
n igdy  skazany z p o « udu zbrodni, z 
stępku popełc - ie ę ;  ’ zysku lub 
blicznem u i . porządkowi, albo z ']7

do Stryja.
Kapitan Dawson, wojskowy attac e Prz7 a •. - = n.  na8ZBt wystawie nagrodzona złotym O latarniach nawet mowy nie ma. W ogóle cała re

gi.U ki.j wyjechri wialkaW r . r f b .  ko,,S.ru t o , .  tej drogi j j t  » .d l i .» ,  g d ,i  o b o li, j . j
j m  Lwowa. Waideloty* dłuta artystj Lewandowskiego poziom i w ten sposób każdej zimy będzie zawianą

M ia n o w a n ia . Minister handlu zamianował - g tJ&wiony trzy naj n0WBze prace Stasiaka oraz śniegiem i znowu do przebycia niemożliwą. Prakty- 
z koncepistów pocztowych: Stanisława bzeligowskiego, . . i  rozmiarów dzieło dyrektora akademii ozniej byłoby szczyt pagórka zostawić, a przykry zjazd 
L Leona bar. Dormusa de Kilianshausen i Piotra Bia- -tfarlsruhe Ferdynanda Kellera p. t. „Szeche- z onego przedłużyć nasypem. Mieszkańcy Bursztyua

ł»  lr« w io n i .n n tn l  r\An»Litirniw 1 T .nrAOria ^  * : - I - - 1* — -t_ _ ' * ‘ ’ - - -

rowem, pełnym jam przeróżnych. Nocą jechać tamtę- 
7j lw o irb k ie g o  s a lo n u  s z tn k l . Od kilku dni J dy znaczy narażać się na niebezpieczeństwo kalectwa.

łasa komisarzami pocztowymi we Lwowie.
Sąd krajowy wyższy we Lwowie zamianował I r ^ a d ”m e. Jeże li trzy  pierw sze warunki m ają m iejsce,

ma lokalna władza polityczna udzielić każdem u Soce> a °Bwa cuchnie, bo nie starano się poznać pro-
ubiegającem u się, pozwolenia na sprzedaw anie ceau P ien ia . Uważano wszakże za rzecz główną for- auskultantami sądowymi, praktykantów: Roman* Bie-
w jej okręgu pism  peryodycznych, tudzież niepe- m§* rysunek lampy, a nie chemię palenia. Dopiero rżeckiego, Wacława Henryka Czayhowakieg.. Cyryla I p rze,nvśla w karczmie Nowy świat* zwanei
ryodycznycb, j s k  nie raniej obrazów. Pozwolenie tfdy w nrzeszłym stuleciu — oDowiada trzecia z Da- Czerluuczakiewioza, Tadeusza Antoniego Małaozyń- j trakcie lwowskim położonej i na „Cebulance*gdy w przeszłym stuleciu — opowiada trzecia z pa 
to nie m a w jłaczać  poszczególnych krajow ych nienek -  poznano w płomieniu proces utleniania, |s k ie g o j  Klemensa a . i a d m a

, ,J - P „H.ioinnaffn pomyślano o warunkach, w których proces ten najleneryodycznych czasopism . Cofnięcie udzielonego ^  ^

Ustawiając nad płomieniem blaszany kominek |  znaniowej 
zaopatrzony w szparki we wysokości płomienia, spra- |  obydwóch Zakładaeh kary we jwowie
wiono żywszy ciąg powietrza, a przezto raźniejsze 

, utlenianie

krwawa niedziela. Oaz. Przem. pisze: W
zwanej, przy 

roze-

i okolicy skażą się, ale jak zwykle skargi ich zostają 
be skutku.

Wyrodna matka. Przed trzema dniami w 
Czeruiowoach na rynku rozegrała się oburzająca sce­
na. Nieznajoma kobieta rzuciła na brnk zupełnie na-

peryodycznych czasopism . Cofnięcie udzielonego 
pozwolenia może tylko wtedy mieć m iejsce, gdy 
zachodzi jeden  z wypadków, któro m ogą uzasa­
dnić odm ówienie koucesyi.

VI. Postępowanie p rzy  sprostowaniu. Jeże li
na  okoliczno-odmowa sprostow ania o ..iera się 

ściach faktycznych, które m ają wielkie znacze­
nie przy ocenieniu danego wypadku, wówczas 
należy dopuścić natychm iastow ego w niesien ia  I zastąpi°no cylindrem szklannym —  opowiada nam

■ i n n a  o lflmlra  ------ nnf in in tA  o n r a m o  w i a ł l a  n ta  in  n a m i

gr;*f.y się w niedzielę minioną ^utTrowadz^ne gie memowi? i sama szybko uciekła tak, i i  nie zdo-
aprOKUraŁOI pausiwa- we DHUW1D « u...w odem  były Heleny w perkali o , p „ QW I ł aQ0 jej przychwycić. Dziecko oddano tymczasowo pod
la Caro, rabina i kaznodzieję tutejszej wy- przez Parysów w dwubarwuym su nie. opiekę i wdrożono dochodzenie, oelem wyśledzenia
j gminy izraelickiej, aa posadę .abiua przy świeoie“ stoczyło między s o b ą  bój c z t e r e c h  żołnierzy pQtwornej młtkj<

„.u Zakładach kary we Lwowie. I  pułku artyler£  „ ^ ^ ^ o d n io s ło  ciężkie K ro k  sz a lo n e g o . W Kostinie na Bukowinie
,.UUu J u.cjg a ptMsui nrzuiejozc,  Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra- e, g Pod „Cebulanką1' znowu po- dostał pomieszania zmysłów syn miejscowego parocha
tlenianie się paliwa, skutkiem czego, wydobywające |  kowie przeniósł kancelistę sądu powiatowego w a n -  . „ ^  . j ,  młyna par0wego podoficera artyleryi Mandyczewskiego, ukończony agronom, znany bartnik,
ię przez szpary kominka światło, było jaśniejszem, |  drychowie Emila Domiozka na własną jego^proso. w ^  fldJebrall ma 8zabio i poszarpali na mm Kiedy go choiano zabrać do szDitala. cbwvcił strzel-

dowodu prawdy.
V. Konfiskata. Tym czasowa konfiskata wy­

drukow anych pism  może z powodu treści ich n a ­
stąpić w tedy tylko 
jednej z następ 
1 . Zbrodnia zakłócenia spokoj 
65 u. k., ale w w ypadku lit. a) i lit. c) tylko 
wtedy, gdy zachodzi usiłow anie zniew ażenia lub 

  —  2.

01V I71 u ^ a  o a ^ a i L j  num iuua ow ianu, UJ3LU jaa Jlicja^oui, i m ju u u m c  juiuiim uh  j--- -  ̂ .
nie migotało, ani kapało A gdy i blaszany kominek |  tym samym charakterze służbowym do Podgórza i I wałowej, odebrali mu szablę i poszarpali _  ^

równocześnie zamianował kancelistami sądów powia-1 mundur. W obu wypadkach interweniowały patrole 1 bę i zabił dwóoh parobków. Szaleńca oddano do szpi-
• - • 1 woj 8kowe, bo policyi miejskiej nikt się nie boi k ie -1 tala w Ozerniowcach.

dy mamy już komisaryat policyi
inna elewka —  pchnięto sprawę oświetlania innemi towych: Michała Dutkiewicza, woźuego sądu powia- 
tory. Od chwili tej goni wynalazek za wynalazkiem, towego w Bochni, dla Niepołomic; Karola Majewskie 
co chwila pojawiają się nowe ulepszenia. Lampa na- go, wachmistrza żandarmeryi w Kamionce strumiło-

Cztery samobójstwa notuje kronika czernio- 
U KAi.łw n w w niakii Wczoraj jeden żoł- wieoka z 28 b. m., a to dwóoh dziewcząt służących, 
S am o b ó j ^  nazwiskiem Balicki, jjodnej 67 letniej sUraszki i 16 letniego ucznia koło-OUl ŁLlUfcCJ U  p u w u u u  Olt^OUI 1CU u »  - - - w . ___

Iko, gdy treść ta  tworzy istotę Pa wana oliwą, ustępuje świecy stearynowej, ta znów wej, dla Andrychowa; Michała Bujaka, wachmistrza nierz 95 p_ p'  16 kompanii, nazwiskiem Balicki, jednej 67 
ujących karygodnych czynności: robi m'ej sce światłu gazowemu, a z tem wchodzi w żaudarmeryi w Jaśle, dla Muszyny i Antoniego Ko- odebnłj; 8obie życie w ystrza łem  z karabinu, drugi zaś dziejskiego 
iłócenia spokoju publicznego, §. zawodyIT° j^ [eltlanie eI_ektryczne.  ̂ ^  oha, tyt. weohmistrza żandarmeryi w Dębicy dla poka|eczył  eobie rękę, strzelając do siebie w zamiarze z  T

Widziałem panienkę piszącą na tablicy wzory j Frysztaka.
O d zn aczen ie . Ojciec św. Leon X III  nadał[Chemiczne stearyny, margaryny, pclmityny i innych

wyrobów tłuszczowych, słyszałem jak z węgla ka- .  „___ , ,
i miennego wyrabiają gaz świetlany i w Jaki sposób z |  aonbaczu za znaczne zasługi położone okoła Koscto

się
T a c z e m p  piszą nam : Dnia 27. bm. odbył 

popis szkolny w Tuezempaeb, pod przewo-samobójczym
K o śc le lsk l n  c e s a rz a . D ziennik Poznański dnictwem p. Edwarda Micewskiego. W pięknie ziele 

p . Jędrzejowi Moysa-Rosocbockiemu, wł. dóbr w R o - 1 donoai, że poseł Kośoielski na wyraźne życzenie ce- nją ubranej sali szkolnej, zeszła się dziatwa bardzo 
— l„„„„ nntninna Wniflio-1 garza \yjihelma II . jeździł do Kilonii, gdzie przez licznie, świątecznie ubrana, którą przewodniczący w

trly dni jako gość brał udział w uroczystościach i obecności katechetów rz. i gr. i ks. kanonika Wojna-

w zbudzenia nienawiści dla rsoby cesarza,
Z dradzenie ruchów  wojska z narażeniem  in te re - . . . .  ,, , ,
sów państw a, lub wbrew specyalnem u zakazowi mazi pogazowej powstają owe cudowne półkolorki, | ftj komandorski krzyż ś w. Grzegorza,   o ---------- „ ------------ -------------------- - ------------------------
(a rt. 9 ust. z 17, g ru d n ia  1862 n r. 8 D . p. p. z r . które podziwiamy na materyach jedwabnych. Nawet _ a d w o k a tó w  zamianowała substytutem bardzo życzliwie wyszczególnionym został przez cesa-1 ra, profesora szkół gimnazyalnych wypytywał. Na za-
1863) — 3. Podburzanie do kroków w rogich zw^*ok, jaki zachodzi między światłem gazowem a _» ubierfym tvaodniu śp dr Adolfa Mo- rza- który 8° nawet na swój yaelit zabrał na kilka- dawane pytania dzieci odpowiadały znakomioie. Po

- światłem e lek tro n em , był przedmiotem opowiadań głyńskfeg0ł adw^ ata kraj()W, go;  dr. Augusta Ło- g<>dzi“ną morską wycieczkę. ...............................................................................

zińskiego.
zeciw narodow ościom , stow arzyszeniom  relig ij- 
n i t. p. (§.302 u. k.) — 4. Podburzanie, za- 
.can ie , usiłow ano n ak łan ian ie  do czynności 
m oralnych lub zakazanych przez ustaw y (dru- 
ustęp §. 305 u. k., ale w w ypadkach 3 i 4 

„jiko w tedy, gdy w razie zwłoki grozi n iebezpie­
czeństw o). —  5. O braza obyczajuości lub wsty- 
dliwości. (§. 516 u. k.)

W e w szystkich wypadkach, w których tak-

elewek owego zakładu.
Całość oświetlenia, opowiedziana różnemi usty. 

stanęła w dnszy mojej, a był to prawdziwie piękny 
widok, patrzeć na panienki wstawające z miejso roz­
sianych po sali nie regularnie, i słyszeć płynnie opo­
wiadaną historyę i istotę oświetlenia.

Jakże inaczej u n a s ! Podczas gdy egzamin I 
wiedeński daje całość tej potęgi wiedzy, która 
właśnie stanowi przedmiot popisu, słyszymy w na-]

„ S k a ła “ stowarzyszenie katol. młodzieży rękodz. 
S in b . Pomiędzy dr. medyoyny Adamem Szuli |  odbyło wczoraj swe doroczne walne zgromadzenie,

sławskim ze Stanisławowa i panną Zofią Hebano- 
wską z Poznania w dniu 25. b ra. pobłogosławiono 
związek małżeński w Oleszycach.

otw arcie wystawy róż, kwiatów i napoi o- 
wocowych odbyło się wczoraj o godzinie 1/312 rano. 
Aktu otwarcia dokonał prezes Zjednoczonego Galie.

| przy nader licznym współudziale członków. Zebranie 
zagaił dłuższą przemową prezes tow. ks. kan. Odel- 
gi wicz, który przebiegłszy po krótoe historyę rozwoju 

| Tow. i zaznaczywszy cele jego, wezwał członków do

ukończeniu popisu przystąpiono do rozdania nagród, 
które składały się z bardzo pięknych książek do mo­
dlenia, pasków, scyzoryków zakupionyeh przez p. E. 
Mioewskiego. Dziewozęta zaś otrzymały nagrodę swej 
pracy w pięknie wyszywanych fartuszkach i hafto­
wanych koszulach, na które płótno i inne przybory 
do szycia dostarczyła z początkiem roku szkolnego p.

już konfiskaty (§ 483 post. kar ), ta  os 
czy to po przeprow adzonem  oskarżeniu, czy na 
w ypadek postępow ania ob jek tjw nego  (§ 493 
k.) po przeprow adzonej rozpraw ie, zostanie uzna

szych zakładach, nie powiązane ze sobą wyrywki I Tow. dla ogrodnictwa i pszczeimotwa p. uemoowsKi, i “» » « “  r 1”™1'"  -r - - .  ̂ •
przedmiotu pytanego. Egzamin wiedeński jest zwar-1 krótką przemową w której zaznaczył, iż wystawa ta, Idzenia, przyjęty przez zgromadzonych bez zmiany. I - . k t  pię'kn nrzemowa dd M eewlkiro1611160* f  , /  , , ™ „„i„ przedłożonego sprawozdania z czynności dyrekcyi I PoaziSSowaf pięaną przemową pp. M.cewakim za o-

wydział ochoczo i su-

że i po sądowem  zatw ierdzeniu uskutecznionej * . „ „ ,
—  ' “ lu tn ia 8zy°h zakładaeh, nie powiązane ze sobą wyrywki |  Tow. dla ogrodnictwa i pszczelniotwa p. Dembowski,

’7V na przedmiotu pytanego. 711------ :- — 1,^ — - l i — m tizra , r,a,nQo,cł ia wnaiDnrn ia
t9 3 . p. tym szereg>em opowia
uzna- wa“ych od ait)hie pyt;

 _____ _______________ _  __tw o w a  wiedeńskim ucho dosl
zapłacić poszkodowanem u przez konfiskatę, przy w lwowskim czegoś

“ • mnie.

na Marya Micewska. Nauczycielowi p. Albinowi “Skó- 
knpienia się i wsp nej pracy, as ęp p ozyńskiema tak przewodnioząoy jak  i zebrani lieznie
sekretarzy pp. Ringla i Sz ° 11 ^  ’ zsroma gospodarze, wynurzyli uznanie za gorliwą pracę okołoostatni odczytał protokół ostatniego walnego zgroraa- r p. _/ „ / —

że trzymane nagrody i zebranym gościom, księżom ka-p ■ tym szeregiem opowiadań, lwowski zaś zlepką oder- pierwsza tego rodzaju w kraju, ma na celu obudze-
 _______________    i   a_ I wanych od siebie pytań i odpowiedzi. W egzaminie nie prawdziwego zamiłowania do hodowli kwiatów. w roku ubiegłym widać, —  ---------  , , ,

na za n ieuspraw iedliw iona,r  ma kasa państw ow a I wiedeńskim ucho dosłuchuje się melodyj, podczas gdy Zamiłowanie to wzrasta u nas, a dowodem przeliczne miennie zajmywał się sprawami Tow., przy czem e° e om, uczyo e ow . nauozycielce.
"  -~egoś podobnego ucho szuka dare- okazy nadesłane na wystawę. Najpiękniejsze zbiory pamiętał o uroczystościach naiodowych, i możliwych Z r a r y ż a  telegrafują: Senator Hi

n„„vałoii Ua7w»r,intnwn naRi ogrodnicy, a nicrwflzeó- rozrywkach dla członków. Jak  corocznie tak i w loku został uwięziony pod zarzutem uczestni
zastosow aniu  § 491 
szkody.

p. k., zw rot wykazanej
Więc stoimy w

W niosek dr. Jaquesa kończy się następu- Tak' wyrok wyda ten kto sądzi z pozorów. W patru­
jącą k o n k iu zy ą : „Wzywa się z naciskiem  w. J4C w rzecz bliżej, przekonujemy się jednak, że 
rząd, aby z początkiem  najbliższej sesyi rady r*eczy mają się odwrotnie. Właśnie odpowiedzi na 
państw a przedłożył Izbie posłów now elę do usta - wyrywki, dają dowód, że pytana, rzecz rozumie na­
wy prasowej, k tóra udzieliłaby leg isla tyw nego lżycie, że nie nauczyła się tekstu na pamięć, lecz 
charak teru  powyższym zasadom. Gdyby nie u- Panuje nad przedmiotem zupełnie. Elewka zakładu 
czynił zadość tem u w ezw aniu, wówczas będzie wskiego 
to zadaniem  komisyi prasowej przedłożyć izbie 
taki p ro jek t ustaw y zaraz po jej zebraniu s ię “ .

Bezczelne intrygi.

nie nawiązuje swego opowiadania tam, 
gdzie skończyła jej poprzedniczka, lecz wchodzi w 
rzecz w każdej chwili. Nie jest ona piszczałką na­
strojoną na jedną tylko nutę, nie odzywa się ona 
przeto tylko na tę jedną nutę, lecz jest wszechstron­
ną, tworzy dla siebie odrębną całość, jest sama świa­
tłem podozas gdy jej koleżanka w Wiedniu świeci 
światłem egzaminatora.

Jeszcze raz dziś m usim y powrócić do roz- W  Wiedniu jest egzamin czczą formalnością,
mowy ks. B ism arka z redaktorem  Neue Freie  popisem, dla którego odbywają się nawet próby, po- 
Presse. Oto najno  rszy  a jed en  z trzech  organow  dobnie jak to się dzieje w teatrze. U nas zaś egza- 
byłego kanclerza Niem iec, Westdeutsche AU. Ztg., min nie jest przedstawieniem, lecz jest dowodem, że 
zam ieszcza w artykule p. u. „Książę B ism ark  nauka nie poszła w las.

I  w tej to właśnie okoliczności leży wyższość 
nauczania u nas. Niemcy robią ze swych uczenie

a h rab ia  Capriyi* w yjaśnienie tego, co tylko p ó ł­
słów kam i B ism ark we W iedniu zaznaczył. M yl 
przytaczam y tylko bezczelne tw ierdzenia  B is- postacie, dla których ojczyzna jest tylko wyrazem 
m arka i organu jego, o ile dotyczą one Po- określającym obszar, na którym mieszkają ludzie je 
lakóto. dnej narodowości, robią z dzieci swych maryonetki,

B ism ark —  wedle Westdeutsche Allg. Ztg. poruszające się tak, jak się je nakręci. Z naszych 
—  m ia ł we F ried rich sru h e  jednem u ze swych zakładów wychodzą zaś osoby działające ze świado-

przysłali bezwarunkowo nasi ogrodnicy, a pierwszeń- 
nauczamu niżej od Niemców ! |  stwo wśród nich dzierży p. Jan  Klimowicz. Wśród

najrozmaitszych róż jego ogrodu uderza Bwą wielko­
ścią i pięknością nowy gatunek „Heer M ajts ty / za­
ledwie od kilku lat znany, a nader rzadko u nas się 
znajdujący. Dalej widnieje pyszna „Madame Roth- 
achild“, Souvenir der Wiliam Wood, róża makowa, 
o liściach i łodygach mchem porosłych, śliczne róże 
krasę i t. p. Prócz róż ustawił p. Klimowicz śliczne 
begonie pełne, kwiaty z dala zupełnie do róż podo­
bne, nie mniej piękne palmy, bloksinie i dwa cudo­
wne bukiety układów bukit-ciarki panny Ziembowicz. 
Bardzo ładne okazy widnieją w zbioraoh ogrodników 
pp. Antoniego Klimowicza, Piątkowskiego Kazimie­
rza i J .  W. Starka. Że hodowlą kwiatów zajmują 
się u nas uieiylko ogrodnicy, ale też osoby prywa 
tne złożyli tego dowody liczni wystawoy. I  tak w 
pierwszym rzędzie p. dr. A, Majewski z Kisielki, 
którego śliczne okazy róż mogą iść o lepsze z pielę­
gnowanymi przez ogrodników, dalej p. Włodzimierz 
Lewicki, p. L. Dąbczański, B. Lachowska i wiele 
osób nie chcących podać swego nazwiska. Towarzy­
stwo ogrodnioze zasilało wystawę, również pięknym 
zbiorem, do którego przyłączyły się oddziały z Ko 
złowa, Jarosławia i Załoziec. Wśród róż znajduje się 
kilka koszyczków z truskawkami i olbrzymiemi po­
ziomkami z ogrodu dr. Błońskiego, śliczny plan 
ogrodu kwiatowego podany przez p. Antoniego Jam -

Hilbert Leguay 
uczestnictwa w nie-

ubiegłym udzielali członkom potrzebnych im nauk prawidłowościach, jakie wykryto w zarządzie akcyj- 
uproszeni do tego przez dyrekcyę i wydział ks. Sto- nego Towarzystwa dla fabrykacyi dynamitu.
pczyński, akademicy i nauczyciele. Przychody w r. W  L o n d y n ie  podczas wozorajszej zabawy
1891 wynosiły 5.836 zł. 93, rozchody zaś 4.746 zł. ludowej w pałaou Kryształowym, pękł w wysokości 
19 ct. Próoz tego ulokowano w gal. Kasie oszczędn. lo o  stóp nad ziemią balon. Aeronauta Dele w oczach 
120 zł. z oszczędności groszowych członków, 1167 swojej żony i córki poniósł śmierć na miejsou, a 
zł. 16 ct. na fundnsz inwalidów, wdów i s ie ró t i dwje 0soby doznały ciężkiego skaleozenia.
203 zł. 57 ct. jako pozostałość kasową na rok przy- Mledź za z ło to . W Wilnie przed kilku dnia-* * . i u h  u k u u u i  »» *» u r n o  n i m u  u u i a '

szły, Po załatwieniu bieżącyoh spraw Tow. i u wa" nu uwięziono loka Schulmana, wyrafinowanego oszu- 
leniu preliminarza budżetu na rok przyszły przystą- gU Sprzedawał on opiłki miedziane za złoto, a pe- 
piono do wyborów. Prezesem wybrano ks. ^ugmunta wnemu kopcowi amsterdamskiemu imieniem Praaga 
Odelgiewicza, wiceprezesem p. Aleksandra Getntza, sprzedał ich za olbrzymią sumę 31.500 marek. Pod- 
a dyrektorem p. Józefa Szeremetę. Kuratorami stow. oza8 rewizyi znaieziono u Schulmana znaozne zapasy 
zostali pp : Książę Adam Sapieha, Edmund Mochną- opiłek miedzianych, przygotowanych zapewne dla ró- 
oki, Ks. biskup Puzyna Jan , Ks. fn n at dr. Ludwi nieoględnego nabywcy jak Praaga.
Jurkowski, ks. Stopczyński Jan , dr. Bronisław Du- % b r|lkU - Eew pol> Zborzyl przytrzymał
lęba, ks. Borawski Edward, hr. Skarbek R®nry 1 ubiegłej nocy nałogowego złodzieja Michała Gemba- 
dr. Antoni Małecki, Tadeusz Czarkowski hr. Goleje- rzewskiego, który uwijał się od dłuższego ozasu po 
wski, Michalski Michał, Baczewski Józe., W a icme- Kastelówce i okradał w tow. Heinricha tak zw. 
wicz Michał, Ciuohciński Stanisław, Stokow ski Apo- g^iegotki, tamtejszych mieszkańców 
linary, Kiselka Karol, Ozapczyński Piotr, Stroner A- —
dof i Styka Jan.

N o w e cygareta 1 c y g a ra . W składach

W sklepie zegarmistrza Herbera przy ulicy 
Kaźmirzowskiej L 37, skradł wczoraj żołnierz 80. 
p. p. Jędrzej Maliszewski srebrny zegarek, został

sprzedaży osobliwyoh gatunków tytoniu i cygar we I jednak przytrzymany i odstawiony na główny odwach. 
Lwowie, Przemyślu i Krakowie, sprzedawać się bę-1 Skradziony zegarek odebrano.
dzie od dnia 1. lipca 1 8 9 2  począwszy, trzy nowe g a - |  Śmiałą kradzież popełniono wozeraj wieczorem 
tunki fabrykatów tytoniowych, a mianowioi : egipskie na szkodę Franoiszka Jelinka. Gdy wracał do domu
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przystąpiło do niego dwóch żołnierzy, z których ie- 
den wyciągnął mu z kieszeni zegarek, poczem obaj 
się ulotnili.

U ro c z y s te  z a m k n ię c ie  ro k u  sz k o ln e g o
w miejskiej szkole przemysłowo-handlowej odbyło się 
wczoraj o godzinie 10 rano w sali ratuszowej, wobec 
członka kuratoryi p. Sembratowic.za. Po przemówie­
niu dyrektora szkoły p. Soleckiego nastąpiło odczyta­
nie kwalifikacyi. Nagrody pieniężne otrzymali w 
książeczkach galic. Kasy oszczędności, lub w przy- 
borach rysunkowych : z klasy pierwszej oddziału ogól­
nego : Honheiser Aleksander 8 zł., Szydłowski A l­
brecht (za pilne uczęszczanie do szkoły) 5 zł. Z kla­
sy drugiej oddziału ogólnego: Yólpel Eugeniusz przy­
rządy do rysunków, Kudewioz Fryderyk 10 zł., 
Ostrowski Mieczysław 10 zł., Sroczyński Michał 10 
zł., Wernikowski Prokop 8 zł., Thomas Jan  5 zł., 
Hebda Leon 10 zł.. Sroczyński Jakób 10 zł., Kuba­
la Alfons przyrządy do rysuuków, Kwaśniewicz 
Eugen. 8 zł., Kokoszka Franciszek 6 zł., Mattern 
Wilhelm 5 zł. Nagrody w książkach do czytania 
otrzymali wszyscy uczniowie, którzy mają stopień 
pierwszy. Uroczystość zakończył stosowuem przemó­
wieniem p. Sembratowicz.

Nagłą śm iercią zmarł yczoraj o godzinie 7. 
wieczorem na rampie kolejowej, opodal budki 1. 264, 
Andrzej Zborowski, liczący lal 40, żonaty, ojciec 2. 
dzieci. Lekarz kol. dr. Heindrioh skonstatował, że 
śmierć nastąpiła wskutek udaru sercowego.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za spokój duszy ś. p. 
dr. Adolfa Łodzią Moszyńskiego, adwokata krajowego, 
zmarłego we Lwowie dnia 25 czerwca b. r. odbędzie 
się w piątek dnia 1 lipca, o godzinie 11 przed po­
łudniem w kościele 0 0 .  Bernardynów.

St&B ffo w ie traa . Dwie doby ubiegłe były 
całkiem pogodne.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 762 tam.
Prognoza na dobę dnia 1. lipca r. b. (od

północy do północy). W iatr będzie c ■ do kierunku 
zachodni, co do siły mierny (3), średnia temperatura 
doby obniży się do -j-18 O., stan nieba będzie zmien­
ny, a względna wilgotność powietrza zwiększy się 
do 75% . Opad deszcz chwilowy, powietrze skłonne j
do burzy. i

J u t r o , dnia 1. lipca ; św. Teobalda Op. — !
św. Judy Ap.

kelm anem  i „M anfred" pod p. Załm em . Bieg 
prow adził prześliczn ie  p. Pienczykow ski jako 
m aster. Do końcowego wyścigu przyszło już je ­
dnak tylko trzy  konie i tych po lo tnym  starcie 
w ypuścił m aster do walki o p ierw szeństw o. P ie r ­
wszym do m ety przybył br. Irsay  i o trzym ał n a ­
grodę honorow ą ofiarowaną przez p. G arapicha. 
D rugim  był p. Schm idt.

D zisiaj koniec m eetingu.

Z tnrfu.
Trzeci dzień m eetingu nie p rzedstaw iał dla 

szerszej publiczności takiego zain teresow ania jak  
dni poprzednich, a mimo to na turfie publiczność

Toafr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś we 

czwartek po raz drugi „Słodka trucizna" krotochwila 
w 3 aktach Stanisława Graybnera. Początek o g. 8. 
wieczór.

— P o p i s .  Wczorajszy popis uczniów szkoły mu­
zycznej Wilhelma Czerwińskiego, urządzony w salo­
nie składu fortepianów p. Mareckiego, wypadł pod 
każdym względem zadowalniająco. Licznie zebraua 
publiczność, a przeważnie panie, nie szczędziły rzęsi­
stych oklasków, któremi produknjących się obdarzały. 
Uczniowie p. Czerwińskiego odznaczają się staranno­
ścią w wystudyowaniu utworów, rozwiniętem poczu­
ciem muzykalnem i bardzo dobrą interpretacyą. Z 
tych to powodów zasługują na pochwałę panny: An- 
dzia Rychnowska, Matylda i Adela Roli, Rózia Re- 
chen jakoteż p. J .  Zach. Popis zakończyła najlepsza 
uczennica p. Czerwińskiego panna Zofia Uleniecka 
Waryacyami z opery „Don Ju a n “, które odegrała 
wzorowo.

— „ O t t a k  s o b i e “, pod tym tytułem wyszła 
drukiem garstka rymów Asa (Adolfa Stronera). Cały 
czysty dochód przeznaczony na rzecz fundacyi im. 
Kościuszki. Cena egzemplarza 50 ct. Księgarniom 
stosowny rabat. Główny skład w drukarni p. W ła­
dysława Szyjkowskiego.

— K o m i t e t  w y d a w n i c t w a  d z i e ł e k  l u ­
d o w y c h  we Lwowie, ul. Gancarska nr. 24, wydał 
świeżo w czwartym nakładzie książeczki do nabożeń­
stwa polskie i ruskie. — Książeczki te są aprobowa­
ne, przez władze kościelue, zalecają się doborową tre­
ścią, zawierają kilka pięknych obrazków w tekście i 
są uader tanie, Kosztują bowiem w pięknej oprawie 
ze złoconymi brzegami i wyciskami, polska 16 c t .: 
ruska 22 ct., a w oprawie płóciennej o 6 ct. drożej. 
Książeczka taka w ręku każdego ucznia i uczennicy 
znaleść się powinna.

milionów w ędruje do B e r lin a , P aryża  i L on­
dynu. |

A i Rosya i T urcya i H iszpania  i W łochy : 
płacić mają. W  daw niejszych w iekach państw a 
słabsze staw iać m usiały szeregi zaeiężne zwy- j 
cięseom, dziś płacą haracz za sw ą nieudolność, , 
czy niedojrzałość ekonom iczną. N ie potrw a to ' 
wiecznie, i dziś już przew idyw ać m ożna czas, j 
kiedy bogate pałace n ad  Sekw aną opustoszeją, 
kiedy sztuka dziś żywiąca się przepychem  deko­
ra c j i ,  złotem  i m arm urem , m ilionowem i budo­
wam i oper i teatrów  podupadnie, ja k  upadła  po­
tęga W enecyi i G enui — i kiedy F rancuzi i 
Anglicy będą tak sam o tylko narodem  o w ła­
snych siłach żyjącym , jak  Czesi lub  W ęgrzy, 
lub Polacy w czasach św ietnych.

Dział ekonomiczny,
— L ib e r ó c , 29 czerwca. SKutkiem gwałtownego

. . . . . .  , rozszerzenia się zarazy racicowej i pyskowej na Szlą-
zebrała  się liczniej. Być może, że przyczyną tego sku pruskim, zakazało namiestnictwo czeskie dowozu 
był dzień św iąteczny, a może p rześliczna pogoda j j przypędu nierogacizny jakoteż bydła rogatego do 
jaką nas wczoraj niebo darzył '. I  zam iast do miejscowości na granicach Szląska i Czech, 
lasków przedm iejskich wszyscy poszli na łąki , _  W lt( le ó  27 czerwca. (Telegr. Gaz. N ar.). Na
za parkiem  s ryjskim . Tu na tą] wyżynie, dokoła , (j^jgiejszy targ bydła spędzono 3273 sztuk wołów, z 
odsłoniętej, cieszyc się m ożna byłni żywą rozkw i- L eg0 galicyjskich 1037, węgierskich 1370, niemieckich 
t łą  na tu rą , zarówno jak  w laskach  i polach są- g66 B t k Pła00I10 galicyjBkie p0 55 do 57, 58 
siedm eh wiosek. Słonce paliło w praw dzie, ale j zł QSobli do 61 węgiergkie p0 53
lekki w iatr, przesiąknięty  wonią kwiatów, łąk j do 55 5g 03 niemieckie po 56 do
pobliskich  i gajów , chłodź,ł jego prom ienie. I ry -  ! 5g 60 62 64 ^  za £  .
buny  były pełne. W szędzie jasno , pięknie, swo- J J J
bodnie — sam uśm iech

Loża tow arzystw a podobną była rabatowi
— W iedeń d. 28 czerwca. (Telegr. Oaz. N ar.)

Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie-
kw iatów , osrebrzonych rosą. N a placu przed nią rogaciznę dowieziono 1300 sztuk. Płacono po 40 do 
rojno było i gw arno, jak  nigdy przedtem . W oj- i ’ > z r- za kilo żywej wagi.
skowość w dniu wczorajszym  także o wiele wię- I — Wiedeń d. 30 czerwca (Telegr. Gan. N ar.)
cej m iała reprezentantów . Również i arcyksiążę j Z targu zbożowego. Pszenica na jesień 8 -27, żyto na
Leopold Salvator po raz pierw szy w tym m ee- ; jesień 7-54. 
tingn przybył na turf. Z resztą  tow arzystw o mało 
się różniło od dni poprzednich. P anie  tylko były 
bardziej strojne. M iędzy obecnymi b y l i : państw o 
nam iestnikow stw o, h r. Romanowie Potoccy, hr. S ta ­
nisław ow a Badeniow a, h r. W ilhelmowie S iem ień- 
scy, Leonowie Sapiehow ie, ks. W indisch-G raetzo- 
wie, hr. S tanisław ow ie Siem ieńsey, księstw o W ła-

Z targowicy światowej.
(Koresp. Gaz. Nar.)

W iedeń d. 29. czerwca.
dysławowie Sapiehow ie, hr. Bielscy, pp. Mice w- (Stan zaeiowów na Węgrzech i w ltosyi. — Pogłoski o ro- 
scy z p a n n ą  Skorupczanką, h r  Braniccy, p p . syjskiw nieurodzaju. — Wpływ na kurs rubla. — Echa

Ostatnie wiadomości.
Wybory do lwowskiej Rady m iejskiej

rozpisane zostaną na dzień 12 Upca br. R oz­
chodzi się o rychłe przeprow adzenie wyborów, 
zapow iedziany bowiem przyjazd cesarza do Lw o­
wa wym aga tego, by reprezentacya m iejska w 
owym czasie już funkeyonow ała. Dawne karty  ! 
legitym acyjne będą w ażne przy tern głosow aniu, ‘ 
kto zaś ich nie ma, zechce się zgłosić do m agi­
s tra tu  po duplikat.

---------- w
W W a r s z a w i e  odbyło się przedwczoraj 

dnia 28. bm . położenie kam ienia w ęgielnego pod 
cerkiew  p r a w o s ł a w n ą  (!) pod w ezwaniem  św. 
M ichała, w alei Ujazdowskiej.

W  ostatn ich  czasach w ydalono z Łodzi 78 
austryackich i 120 niem ieckich poddanych.

Z B elgradu donoszą do Frankfurter Ztg., że . 
rząd serbski udaw ał się do gabinetu  berlińskiego i 
z prośbą, aby pośredniczył we W iedniu, celem j 
usunięcia pew nych trudności, jakie stoją na prze- i 
szkodzie zaw arciu trak ta tu  Handlowego A ustro- 
W ęgier ze Serbią.

W edług Naród. Listów  klub H ohenw arta 
przebył w czasie obrad nad ustaw ą budow laną 
ciężkie przesilen ie ; tylko z wielkim  "trudem zdo­
łano odnieść  20 z jego członków od zam iaru 
w ystąpienia.

N . W . Tagbl. otrzym uje z rzekomo au ten ­
tycznego źródła berlińskiego zapew nienie, iż jeśli 
B ism ark nie zaniecha dalszego popisyw ania się 
n iedyskrecjam i, rząd  zdecydowany je s t ogłosić 
tego rodzaju akta, które całą aureelę jego  zn i­
weczą. M ianowicie podnoszą z naciskiem , iż ogół 
naw et przeczucia nie ma o zdarzeniach, które 
b y ły \p rzy czy n ą  dym isji B ism arka. W zględy i 
d y sk rec ja , zachowywane do tej pory, m ogły obo­
wiązyw ać wobec zasłużonego ongi męża stanu ; 
atoli wobec frondeura  z bieżącej chw ili, będą 
chyba m usiały w końcu ustać wszelkie względy. 
W reszcie wypowiedzianą je s t i ta uwaga, iż sil­
nie naprężone stosunki niemiecko - rosyjskie są 
w iną w yłącznie B ism arka. Cała w olnom yślna 
prasa  berlińska staje w tej walce z B ism arkiem  
po stronie Oapriviego.

Do Koln. Ztg. donoszą z P e te rsbu rga , rz e ­
komo ze źródła całkiem  wiarygodnego, że ro sy j­
ski m in ister wojny stanowczo ośw iadczył się 
przeciw zniżeniu ceł dowozowych na żelazo i 
węgiel, aby uniem ożliw ić projektow ane przez W y- 
szniegradzkiego zawiązanie nowych rokow ań h a n ­
dlowych z Niem cam i.

Przeździeccy, Pieńczykow scy i w. i., poprostu 
wszyscy, którzy z jakiegokolw iek ty tu łu  zajm ują 
pierwsze miejsca w tow arzystw ie.

W yścigi rozpoczęły się Kotłowskim  biegiem  
m yśliw skim  o nagrodę 500 złotych, ofiarowanych

z Paryża. — Zamknięcie półrocza).

S tan  zasiewów w W ęgrzech nie koniecznie 
je s t zadowalający. W szystkie ga tu n k i zboża ucier­
piały od gradu  i burz w ubiegłych dwóch tygo­
dniach. Mimo to jęczm ień  i owies zapow iadają

Lord Salisbury w ydał m anifest wyborczy 
do wyborców całej B rytanii, w którym  oświad­
cza, iż polityka rządu Konserwatywnego dąży do 
naprawienia losu robotników drogą nowych ustaw, 

1 któreby nie narażały  zaufania f  stałości, jakich  
przem ysł się dom aga. Salisbury  poleca w ybor­
com, aby się dobrze zastanow ili, ażali przyjęcie 
hom erulu  nie nastręczyłoby dla m niejszości w Ir -  
landyi (A nglików , czyli takzw anyeh oranżystów ) 
powodu do wojny domowej.

przez W. hr. Baworowskiego. Do sta rtu  stanęły : j żniwa lepszej niż średniej jakości i obfitsze niż 
bohaterka z roku zeszłego „Podolauku," pod w ła- j z przecięcia la t w ypada. P szenica, a po części i 
ścicielsm  Józefem  lir. Baworowskim , „K aian d “ : żyto, jeśli w ostatniej chw ili nie nastąp i zwrot 
p. G eista pod br, Schenkem , „L aguna" pod w ła - ’ ku lepszem u, w ydadzą plon niżej przecięcia, 
ścicielem  p. H irscb lerem  i „C raig  M iilar" pod j W iadomości o w ęgierskim  urodzaju nab ie ra ją  
w łaścicielem  hr. Szeptyckim . Bieg prow adziła ! znaczenia w skutek coraz większej pew ności, że 
„L ag u n a". Przeszkody bra ły  konie bez zarzutu. 1 w Rosyi zasiewy przedstaw iają  się źle a m iej- 
U słupa dystansowego pierw sza pojawiła się ! seam i naw et bardzo źle. Onegdaj Kreuz Ztg. 
„K aland" i szła lekko, jakby  m uszkuły jej były j przyniosła bardzo niepokojącą wiadomość z Pe- 
ze stali. Ale nie gorsza „Podolanka" m inęła już 1 te rsbu rga , że wedle poufnych doniesień żniwa 
także „Lagunę* i rozpoczęła z pierw szą zaciętą ' w Rosyi, jeśli naw et w ypadną lepiej aniżeli roku 
walkę. „K aland" nie ustępow ała i ciągig szł a 0 ! zeszłego, to wydadzą o w i e l e  n i ż s z y  plon 

mta . ... w latach ZWykłyph. p jSmom rosyjskim  zaka­
zano pisać o tym sm utnym  stan ie  zasiewów, aby 
przem ilczeniem  praw dy trzym ać kurs rubla, póki 
się da tylko. Opinia giełd atoli nie da się oma-

głowę pierwsza. W ówczas jeździec „Podolanki 
podniósł szpicrutę i gdy m eta w idną już  była 
o kilka kroków, ostatn ini w ysiłkiem  rzucił zm ę­
czoną „Podolankę* pierw szą po za sfup u p ra- _ „ . w . . . . . .
gniony. O cal pozostała „Kaland" drugą. „1’odo- j m 'ć- Od kilkunastu dni z m ałem i przerw am i 
lanka" zwycięstwo swe zaw dzięczała jedyn ie  mi- ■ rubel spada i kto wie, czy nie dożyjemy znów 
strzow skiej jeździe h r. Baworowskiego, którem u kursu I zł. l i  ct.

. * i i  i  : . . i  li rPnł«i: i : W  o rł I a n n U ..

Rada państwa.
Telegr. „Gaz Naród. “

Wiedeń d. 30. czerwca. K om isja  w aluto­
wa odbywa dzisiaj posiedzenie. T rzecie i czw ar­
te przedłożenie przyjęto bez zm iany, a obecnie 
toczą się obrady nad przedłożeniem  o zaciągn ię­
ciu pożyczki. Komisya ukończy może dzisiaj 
obrady i zaraz przystąpi do wyboru referen ta , 
tak, iż Izba posłów m ogłaby zająć się tą  spraw ą 
już w połowie przyszłego tygodnia.

sportsm eni oklaskam i gratu low ali. T otalizator 
wypłacał 26 zł. za 5 zł. j

Z kolei nastąp ił popis w skakaniu Koni, d0 
którego zgłosiło się czterech jeźdców. K adet br. 
Irsay  na  „C leopatrze", p- Schm idt na  „Draco*, 
p. S tad ler na „S n łtan ie" i p. Sch ind ler na „Du- 
ehesse". Każdy z nich m usiał spokojnie i g ła d ­
ko w m iernym  myśliwskim galopie przeskoczyć 
sześć różnych przeszkód.

Sędziowie przyznali drugą nagrodę hono­
rową, ofiarowaną przez gen era ła  b r. L iihneysena 
kadetowi br. Zygm untowi Irsay , trzecią, ofiaro­
w aną przez h r. Bielskiego p. Stadlerow i- P ie r ­
wsza nagroda honorow a ofiarowana przez ks. W in- 
disch-G raetza została nierozdaną.

W net potem odzwoniono wojskowy bieg 
m yśliw ski. Na arenę wjechało dziewięć koni. 
„Mehet* p. Gótza, „Pribek* p. H irsch lera , „Vic- 
toria* p. Kaudis, „M iss-E llen* p. Pienczykow- 
skiego, „Arab* p. P le tzgera , „S trzałka*  p. Re- 
dlicha, „P hon ix“ p. Schindlera, „Coco" p. S łone- 
ckiego i „Sissy* p. W isauera Burzą ruszyły  ko­
nie od s ta rtu , lecz w net rozw inęły się w jedną 
długą ruchom ą linię. Bieg pojedynczych koni 
trudno  było śledzić, gdyż jeźdcy z wyjątkiem  p. 
Pienczykow skiego, byli w uniform ach w ojsko­
wych i to bez szarf odróżniających. Pierwszym  
do m ety przybył po upartej walce „Pribok", zdo­
bywając dla swego w łaściciela honorow ą nagro­
dę, ofiarowaną przez arcyksięcia Leopolda S al­
w atora. Drugim  był „M ehet" trzecim  „Phónix .“ 
„ M iss -L iit£ “ ogólna faw orytka przyszła dopiero 
czw arta ; za dłu'go z początku zostaw ała w tyle, 
pozwalajac się odciąć swoim przeciwnikom . B ie­
dny „Coco" upadł Pvzy murze i wycofał się z 
biegu. T otalizator p łac ił 22 złr. za 5 złr.

Dzień wczorajszy zakończonym  został go ­
n itw ą  m yśliwską. W zięło w niej udział sześć 
kon i: „C leopatra* pod br. Irsay , „M ikauo- pou 

Schm idtem , „ I)ax in “ pod p. Schneiderem ,

W edle najkorzystniejszych dla Rosyi w ia­
domości, posucha w iosenna uszkodziła znaczną 
część zasiewów jesiennych ; reszta rozwijać się 
ma dobrze, a deszcz w drugiej połowie m aja 
uratow ał część jńdną od zupełnego zniszczenia. 
W każdym  razie co najm niej dziesięć gubern ij 
zagrożonych je s t  zupełnym nieurodzajem  a w ich 
liczbie siedrn, które już roku zeszłego dotknięte 
były klęską głodowa.

N ie dziw, ±e tak ie wieści m uszą znacznie 
o s ła b ić  kredyt rosyjski we F rancyi i odbić na 
tych zwłaszcza in sty tu tach , które w związku są 
z rosyjskim  rządem . Dzięki tem u rodzą się co­
raz nowe pogłoski o chw ianiu  się to tego, to 
Owego domu bankowego w Paryżu ; ren ta  fran ­
cuska spadła  naw et onegdaj w skutek podobnych 
w ieśe i, a bum ażki m iały swój nieszczęśliw y 
dzień.

We F rancy i naprężenie stosunków ekono­
m icznych bardzo je s t  w ielk ie .  P rze d s ię b io rczo ść
wszelka jakby ulotniła sie, pieniądze idą do b an ­
ku i kas oszczędności, handel cierpi wskutek 
sztucznych baryer ełowych — a nieufność do 
zagranicznych papierów w zrasta z dniem  każ­
dym. Z tąd to pochodzi, że bank francuski znowu 
zaznacza wielki w zrost zapasów kruszcowych 
Od ostatniego wykazu zasób z ło ta_ w zrósł o 9 1 
m iliona franków, s reb ra  o P 8  miliona, przy ró- 
wnoczesne.m pom niejszeniu się obiegu not papie­
rowych o 17’6 m iliona franków . .

N ie mało na ten  w zrost rezerwy wpływa i 
pora roku, sozon le tn i przed żniwam i, w którym 
kapita ł skupiać się zwykł, 8 i czas p rzed za '  
mknięciem  rachunków półrocznych. WT lipcu T 
litość kapitałów  jeszcze w zrośnie. W Paryżu i 
Londynie zwłaszcza, gdzie ty le obcych d łużni­
ków opłaca procenta, czuć się dają skutki term i­
nu półrocznego. ,

W szak austryaekie papiery  same płacą 1- 
lipca blisko 91 milionów zł. w procentach i dY"

u

it

jB a b y “npodB p’. Rudolfem , „F elix“ pod p. W in-*  w idendach. W ielka, bardzo wielka część tych

W i e d e ń  d. 30. czerwca. Cesarz powra­
ca dzisiaj z Berna do Wiednia.

B ern o  d. 30. czerwca. Cesarz zwie­
dzał wczoraj rozmaite tutejsze zakłady i in­
sty tucje a wieczorem przybył do teatru k ra­
jowego, gdzie urządzono uroczyste przedsta­
wienie. Publiczność witała monarchę serde­
cznie. Miasto iluminowano. Dzisiaj rano od­
był cesarz przegląd załogi i byl obecny na 
ćwiczeniach.

B u d a p e s z t  d. 30. czerwca. Izba po­
selska przyjęła po krótkiej rozprawie projekt 
ustawy o budowie kolei bośniackiej Janjica- 
Bugojno.

B erlin  d. 30. czerwca. Dzienniki cią­
gło jeszcze rozbierają pogadankę ks. Bis- 
marka z redaktorem Nowej Prcssy. Pisma 
woluomyślue stają stanowczo po stronie Ca- 
priyiego; Beii- Tagblatt powiada: „Jużcić
je st naród niemiecki dłużnikiem Bismarka, 
jednakowoż żaden dług wdzięczności nie po­
winien być tak wielki, iżby przy nim o po­
myślności i przyszłości państwa zapomniano".

2 powodu wczorajszego wystąpienia 
Nord. A lig. Z tg. pisze /%•/; „Nieufności nie 
zażegna się artykułami gazetowemi. Neleżało 
krytykę bismarkowską przyjąć milczeniem i 
zbijanie jej pozostawić faktom- . Bersónzłg 
staje w obronie Bismarka. Volksztg chwali 
Caprmemu, że odpiera pociski Bismarka, ale 
mylonoby się, opatrując w Bismarku prze- 
wódzcę opozycyi.

H e r l tn ,  d. 30. czerw a. Między Niem­
cami a Hiszpanią doszło do przedłożenia

istniejącego traktatu handlowego ód 1. lipca 
(kiedy upływa) do końca listopada. Niemcy 
przyznają Hiszpanii konwercyonalną taryfę 
cłową, a więc stawiają ją  na równi z państwa­
mi najbardziej forytowanemi. Hiszpania zaś 
przyznaje Niemcom swoją taryfę minimal­
ną, tylko co do wysp Kuby i Portorico za­
trzymają Stany Zjednoczone preferencyę.

H alle  (w Prusach) d. 30. czerwca. 
Władze tutejsze zabroniły nagle, wskutek 
wyższego zlecenia, dalszego budowania fa­
bryki dynamitu „Coswig*. Wszystkim 200 
robotnikom nakazano, w przeciągu jednej 
godziny opuścić miejsce budowy.

H am burg d. 30. czerwca. Bismar- 
kowskie Hamb. Nachr. wykazują, że z nowe- 
mi przedłożeniami militarnemi stanie na pier- 
wszem miejscu także kwestya finansowo-poli­
tyczna, gdyż ua wynikające z tych przedłożeń 
większe wydatki nie ma w budżecie niemie­
ckim pokrycia.

H am burg dnia 30. czerwca. Hamb. 
Corr. donosi: Potwierdza się, według najle­
pszych informacyj, że car żegnając się w Kiel 
zh r. Waldersee polecił mu, i to kilkakroć, aby 
ks. Bismarkowi złożył pozdrowienie od cara. 
W ogóle car niemal w sposób uderzający 
odszczególniał hrabiego Waldersee, jakoteż 
ambasa or hr. Szuwałów; w Kiel prawie wy­
łącznie z hr. Waldersee konwersował.

P a ry ż  d. 30. czerwca. Stracenie Ra- 
yachola wkrótce nastąpi. Oświadczył katego­
rycznie, że nie poda prośby o ułaskawienie. 
Dotychczas kapelan więzienny napróżno s ta ­
rał się go nawrócić; wszelako z wielkiem 
zajęciem przeczytał Rayachol encyklikę p&- 
piezką ô  kwestyi socyalnej. Anarchiści grożą 
w bezimiennych listach okropną zemstą.

P aryż  d. 30. czerwca. Policya odwo­
łała z Londynu swoich detektywów, wysła­
nych za wyśledzeniem anarchistów Menier i 
Francis, z których mianowicie Menier z ca­
łą pewnością był tym, który spowodował eks- 
plozyę w restauracyi Very. Obaj ulotnili się 
z Anglii w skutek przedwczesnego doniesie­
nia reportera pewnej gazety, że policya za 
nimi śledzi.

P etersb urg  d. 30. czerwca. Dzienni­
ki tutejsze zajmują się pogadanką ks. Bis­
marka z redaktorem Nowej Pressy. Z wy­
jątkiem Nowego Wremienia, która w wywo­
dach księcia bystrość dyplomaty npatruje, 
wszystkie inne dzienniki zaprzeczają, jakoby 
skutkiem „nowego kursu* (po dymisyi Bis­
marka) drut rosyjsko-niemiecki przerwany 
został; Rosya nie ma powodu być niezado­
woloną z polityki Oapriyiego.

Rosyjskie urzędy telegraficzne nie przyj­
mują depesz o szerzeniu się cholery w po­
łudniowej Rosyi.

M adryt d. 30. czerwca. Jak  Liberał 
donosi, doszło między Francyą a Hiszpanią 
do porozumienia, mocą którego oba państwa 
nawzajem przyznają sobie od 1. lipca taryfy 
minimalne. Z Anglią ułożyła Hiszpania mo­
dus vivendi, wedle którego przyznaje jej 
swoją minimalną taryfę cłową, podczas gdy 
Anglia traktować będzie Hiszpanią na równi 
z państwami najbardziej forytowanemi.

Londyn d. 30. czerwca. Według 
doniesienia Timesa z Teheranu, ostatnie wia­
domości z Meszedu mówią o zmniejszającej 
się tam śmiertelności. Umiera w tem mieście 
obecnie 25 osób dziennie.

Londyn d. 30. czerwca. Times stwier­
dza, że zachowanie się ks. Bismarka w Wie­
dniu i po wyjeździe jego z tego miasta, za­
równo ze względu na jego osobę, jak i ze 
względu na bezpieczeństwo państwa niemie­
ckiego, godne jest najżywszego ubolewania. 
Przez niedyskrecyę swoją ks. Bismark głębiej 
upadł, aniżeli niegdyś przez ustąpienie swoje 
z urzędu.

Londyn d. 30. czerwca. Parlament 
zwołany na dzień d. sierpnia.

C hester d. 30. czerwca Wczoraj rano 
Gladstoue wyjechał na kampanię wyborczą do 
Midlothian.

C etynia d. 30. czerwca. Min. Yuko- 
wicz otrzymał tytuł wojewody.

Podjęte zostały rokowania w sprawie za­
warcia traktatu handlowego pomiędzy Czar­
nogórą a Francyą.

Sofia d. 30. czerwca. Rząd ustanowił 
dla okrętów i podróżnych z portów czarno­
morskich wzdłuż wybrzeży tureckich aż do 
Suchnakaie 10-dniową kwarantanną.

B elgrad  d. 30. czerwca. Ekskrólowa 
N atalia kazała kategorycznie zaprzeczyć, ja ­
koby wdowie po rejencie Proticzu kondolen- 
cyę przesłała.

Król Aleksander był ze swoję, świtą na 
dorocznem nabożeństwie za poległych na Ko­
sowem Polu.

B elgrad  d. 30. czerwca. Dzienniki do­
noszą, że się hajducy (opryszki) na nowo, i 
to w powiecie władykowskim, ruszają.

Prezesem świeżo założonego Towarzy­
stwa literatów wybrano jednogłośnie Pera To- 
dorowicz.

W a szy n g to n  d. 30. czerwca. Na ży­
czenie Francyi rząd Stanów Zjednoczonych 
odwołał z Paryża swego pełnomocnika woj­
skowego, Borupa (skompromitowanego w wy­
kradzeniu francuskich dokumentów militar­
nych).

Akeje kolei Północno] 293’50. kkeje kolei P o łu ­
dniowej (Lom bardy) 10125 Aksje kole: Al- 
fóldzki-G (loay tureckie) — •—. Akcje k^ie1 P a ń ­
stwowej 302-50. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 2 4 3 '— . Akcje kolei ^pgier-.ko-pólnocno- 
wsehodis.iej 197-— . Losy kom unalne wiedeńskie 
158-75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
182 50. Galie, oblig. indem n. 104-75. Akcje kolei 
półnoeno-iachod . (lit. R. E ibethU j 238-50. Losy 
reguU cji Cisy 135 50. Akeje Banku dla krajów 
koronnych 222-80. Akcje Bankwereinu 11425. 
R osyjski rubel papierow y 120-25

4*/io% ren ta  w spólna — . 5%  renta 
au str. papierow a — .  4 %  ren ta  au str. złota
— ’— • R en ta  4 %  węg. złota 110.90. 5%  ren ta  
węg. papierow a 100*50. N apoleondory 9 50. 
M arki m e n . — .

WiatotRoiti |Iełćowt.
Lwów 30 dnia. Caerwca, (Z laby handlowej).

1. A Koje sa « tnkę.
płacą łąd»

kolej ts.de. Karola Lalw  300 sł. E . k. . 213.50 316 50
Ikiej LiWÓw-OrarŁ. Jaaska po 200 ał. w . 241.-- 344 —
3»i ko hiprteeineg* pa 200*800 *ł w. a . 338 • 345. -
Banko fcTedjrt. talie. «aL na sł. w *. . . ------------ 216.—

U. lis ty  tftłtawne u  100 sł.
Ui-rJm hlpateoioeca galle. 5%  los w 40 lat. 101 — 101 70

„ 5%  wyl. 10% pr. 107-50 108-80
„ 4V,% las w 50 las 98-25 98.95

Baafcn kajawego 4‘;*% la* w 61 Istaoh . . 98 50 99-20
Towtrr. kred. gal. siciaak. 5 % ...................... — —-—

4 * 7 , .....................  9680 9750
„ 4%  io«. w 417. 1. 95-10 95-80

4VYa 1#b- 99-40 100-10
4%  Im . w 56 lat. 94-70 95-40

LU. Lic ty d łaine na 100 ał.
Ga!. Zakł. kred. właść, w likw. (d. 6*/,) 3% 60 — 62 —

.  •  ** .  G. 5%) S% %  . 53 -  55 -
Ogólnega rolniei»-kredytjwege Zakładu dla 

Galicji i Bukewiny w likwidacji 6%  wa.
1«. w 15 lat . . .  * ................................ŁO-— — —

IV. Obńgi aa 100 sł.
Indammaacyjne galic. 5% aa. 1..........................  104-50 10510
Galia fundueau propinauyjnego 4%  . . .  93 80 94-50
Bnkaw fundut*u prupinaoyjnaga 5% . . . 100 50 101.20
itaw banku krajawega 5% w. a i a *  . . ICO— 100 70

„ „ r IL cm. . 101-— 101-70
Patycska krajowa s raku 1873 6%  w. a. . 104-50 ----------

F V E raka i m  4 7 ,%  . . . 97-60 98 30
„ » 4% . . . . . .  91-40 9210

Y. Laay
Lasy Biaata K r a k o w a ..................................... 2250 24 50
Lasy Miasta Stanisławowa . . 29.50 32 50

YL Łcuntsy.
Dukat eco o rsk i.......................... 5-62 *.72
N apeiecndor..........................................................  945 55
Fółimperjał rosyjski  ..................................... 9 65 —.—
Kabsi rosyjski s r e b r n y ............................................1-22 1 52
Kubol rojyjski papierowy . . . . .  119 1.20
100 marek nieaieoirieb. .  .................................. 68.30 58.90

r W ie d e ń  dnia 30. czerwca godzina 1 m in. 45 
i po południu . Akcje kredytow e 318-45. A kcje al- 
jpe jsk ie  Tow arz. górniczego 68 50. Akcje wę- 
Ś gierskie Banku kredy towego 361-25. Akcje Banku 
\ ang lo-austrjack iego  155'— . Akcje U nionbanku 

245’50. Akcje kolei Karola Ludw ika 214-50.

P rzyjechali do L w ow a
dnia 30. czerwca.

Hotel Imperial. M. Klebert z Przemyśla. O. 
hr. Salin z Przemyśla. J .  Jędrzyjewicz z Litatyn. S. 
Nohańska z Poddeniee. K . hr. Komiorowsui z Ro- 
żniatowa. T. br. Smart z Anglii. Dónglaa Darsen z 
Anglii. W Portheim z Czerniowiec. T. Górski z By­
kowa. S. hr. Zamuyski z Krakowa. M. Wisłocki z 
Brzeżan. J .  Łukasiewicz z Zezawa. F . Karniewski z 
Zawicza. T. Karniewski z Zawicza. S. Zangen z 
Krakowa. S. hr. Konarski z Dubiecka. J .  Zielenie­
wski z Podola ros. L. Parseval z Wiednia. S. Mali­
niak z Budapesztu. J .  Młodecki z Krakowa. J .  Bzo­
wski z Krakowa. B. Pilatowski z Brodów. H . hr. 
Brezy z Podleszany. P . Remitz z Tarnopola. M. S. 
Modzelowska z Rosyi.

Hotel Zorza. A. Fedorowicz z Rzeszowa. A. 
hr. Wodzieki z Krakowa. A. Czajkowski z Dusano- 
wa. A. Garapich z Zagórza. J .  Kieski z Merbrąza. 
F . Michlstetter z Gródka.

H J L D S T S L J J S n E .

Wszech, nauk lekarskich

Dr. A. S z u l i s ł a w s k i
OKULISTA

były asystent kliniki ocznej radcy Dra B. Wicherkiewioza 
w Poznaniu, po dłuższych studyaeh w klinice prof. Rydla 

w Krakowie i prof. Puchsa w Wiedniu, osiadł
w S ta n is ła w o w ie  przy ul. Sobieskiego 1.18. 

Przyjmuje od 3—4 po południu. Ubogich chorych 
bezpłatnie od 9—10 przed południem. 677

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZÓW
684 Spółki komandytowej

Juliana W anga w e Lw o w ie
otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokalu

przy ulicy Hetm ańskiej 22
obok teatru (nr. telefonu 90).

Ho otworzony nM fftrafiw
642 artysty malarza

I i .  H O E H L E B A
we Lwowie, plac M aryacki (w ejście od ul. K rętej). 

Zdjęoia i powiększenia.

ROZKŁAD PO C IĄ C Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą

Kuryer Osobowy Mie­
szany

Do Krakowa . . .
„ Powołocz.zPodz.

(z głównego dworca)
„ Czerniowiec . , 
n Stryja . . . .  
„ Bełżca . . . .
„ Sokala . . . .
„ Zimnej Wody .

3-07
3-10
2-58
6-36

10*1 5-SS 
10-02 
9-41 
9-56
6-16 
9-5J

4-86

1 1 0 1
1 ° 5 |
lO -f?
3-22

10-21

7-59

10-6?
7-U

1 
1 

1 
1 

1 
l?'l

I>

P r i y c h o d i ą

Z Krakowa . . • ■
„ PodWołOCZ. na Podz. 

(na główny dworzec)
n Czerniowiec . .
B s t r y j a .................
„ B ełżca .................
„ Sokala .....................

6-01

100?

,1
1

1
 

**
*?

*?
 

1 
! 

CT 
CT

zn 
o 901

917
9-40
7-56
1*1
4-4b

6*6
6-sr
7-51 
1 &
916

9-8S

7-06
2-35

8-32
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Miłość czy zazdrość?
ROMANS

GrEROL AM A R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).
Jak postąpić, żeby ją zmusić do mówienia? 

Przekupić ją, czy też prawdą wymódz groźbą. 
A jeżeli Peppina wierzy, że pani jej istotnie jest 
na mszy? Lepiej przecież w takim razie zamil­
knąć, żeby żony nie kompromitować przed sługą, 
żeby uniknąć komentarzy i skandalu. Chociaż 
znowu ta dziewczyna wiedzieć musi wszystko — 
zbyt jest w tej chwili przestraszona.

— Przybliż no się — rozkazał.
— O której godzinie wyszła pani m ar­

grabina ?
— O dziewiątej.
— A wczoraj czy także wychodziła ?
— Wczoraj ? — wyjąkała Peppina.
— Tak wczoraj. Czy wczoraj także wycho­

dziła na mszę? — krzyknął Paolo z wście­
kłością.

— Tak panie margrabio.
— O dziewiątej ?

— Tak.
— Więc codziennie ?
— Tak.
— Precz ! idź teraz, jak będziesz potrze­

bną, to cię zawołam.
Peppina nie dała sobie tego po dwakroć po­

wtarzać szybko i bez hałasu przeszła po grubym 
puszystym dywanie i zniknęła za drzwiami.

Marsigliano odesłał ją, gdyż czuł, że dłużej 
nie zdoła nad sobą zapanować, że jeżeli jeszcze 
choć chwilę zostanie w jednym z nim pokoju, 
zmusi ją  za każdą cenę do mówienia prawdy. 
Nie chciał tego. Lepiej scen unikać.

Przedewszystkiem trzeba ratować honor n a ­
zwiska.

Zresztą o ile znał żonę, nie jest ona zdolną 
do kłamstwa. Od niej dowie się wszystkiego. 
T a k !... Zostanie więc, będzie ją  oczekiwał tu, 
w jej pokoju, by zaraz, gdy wróci, dowiedzieć 
się o wszystkiem.

Czy może ma iść szukać ją ?  I gdzie? Do 
Balbiego ? A co potem ? Rzecz cała nabierze 
rozgłosu, wszyscy się o tern dowiedzą — i Elena 
także.

E lena?  Ona jest w stanie z tego powodu 
świat cały poruszyć i Bóg wie do czego dopro­
wadzić. Biada, gdy dostanie napadu cno ty : go­
towa grzeszników piec na wolnym ogniu. Nie, 
nie, Elena nie powinna wiedzieć o niczem.

Wierność żony stanowiła dotychczas jego 
największą pociechę wobec niewierności kochan­
ki. Była jego dumą.

Tak, będzie na Elizę tu czekać, tu w jej 
pokoju.

Rzucił się na najbliższą sofkę, głowę objął 
rękami, i westchnął głęboko. W westchnieniu 
tern zmięszał się gniew z boleścią, żal z przera­
żeniem.

Nigdy nie przeczuwał podobnej okropności. 
Tak był pewnym swej żony, tak jej ufał. Do­
brze, wszak Aleksander 01ivarez swej żonie ró­
wnież ufał. Z wstrętem odtrącił w tejże chwili 
to mimowoli nasuwające mu się porównanie j e ­
go żony z tą drugą — z wstrętem i prawie 
z dumą. U licha wielka jeszcze różnica zachodzi 
między nim a panem Oliyarez.

Zerwał się z miejsca i nerwowym szybkim 
krokiem zaczął chodzić po pokoju. Przypadkowo 
wzrok jego padł na elegancki kalendarzyk sto­
jący na biurku.

Piątek... Tak, dziś piątek. Dziś rano miał 
się znowu zejść z Eleną w umówionem miejscu 
i to przed dziewiątą, dlatego wstał tak rano. 
Ha, ha, ha. zupełnie tak samo jak jego żona.

Na Yia Stella nie pójdzie dziś jednak, 
znajdzie już jakąś wymówkę. Zresztą wieleż to 
razy oczekiwał Elenę napróżno, wiele razy mimo 
przyrzeczenia nie przyszła; jemu trafiało się to

po raz pierwszy. Po chwili nie myślał już o 
Elenie.

W pokoju jego żony wszystko zdawało się 
wskazywać mu na świeżo odkrytą miłość tejże.

Wśród grupy fotografii, przedstawiających 
wyłącznie najbliższych krewnych, znajdowała się 
także fotografia Balbiego na konin w ubraniu 
myśliwskim, wyraz na pół przymkniętych oczu 
był tęskny, marzący. Tak chyba patrzeć musiał 
lord Byron, gdy zwiedzał pobojowisko na polach 
Waterloo.

Tuż obok Balbiego znajdowała się własna 
fotografia Marsigliana, stara, wyblakła, a olbrzy­
mich rozmiarów cylinder, jaki miał na głowie, 
przed laty modny, dziś śmiesznym go robił.

Bezwstydna! Umieściła ich razem, jednego 
obok drugiego, tego kretyna nieco wyżej, jego 
trochę niżej. Bezwstydna!

Na biurku znajdował się jeszcze jeden obraz, 
również zdradliwy jak pierwszy. Przedstawiał 
nJuarne“, ulubioną gniadą klacz Balbiego. Obrazek 
stał oparty o kilka tomów powieści Musseta. — 
W kryształowym kloszyku bukiecik róż polnych. 
Z pewnością pamiątka wspólnej przechadzki. Ta­
kie róże polne widywał bardzo często w buto­
nierce Balbiego. Śmiał się z niego wówczas, dziś 
nie śmieje się już więcej. Poruszył jedną z szu­
fladek biurka, była zamkniętą, ale zameczek sła­

by, z łatwością więc mógł ją  otworzyć. — Nie 
śmiał

Po co zresztą? W jakim celu? Czyż i tak 
nie dowie się całej prawdy od żony, gdy ta tyl­
ko wróci? Ale jakżesz strasznie długo bawi za 
domem ! Na ostatku będzie zmuszonym pójść ją  
szukać.

Przystąpił do okna, które wychodziło na 
dziedziniec i leżało na wprost głównej bramy i 
z niepokojem wyglądał zjawienia się Elizy.

Nikt nie nadchodził. Pustka i cisza — n a ­
wet pjes nie przebiegł podwórza.

Żeby przynajmniej portier zostawił był od- 
drzwia otwarte, widziałby przechodniów, rozer­
wałoby to może choć trochę jego myśli, a tak nie 
widzi nikogo, jakby świat cały wymarł.

Odstąpił od okna i zaczął sie przechadzać, 
wkrótce jednak znów przystanął. Teraz stał koło 
łoża swej żoay. Pokojowa nie uporządkowała je 
jeszcze, a mimo to wyglądało tak schludnie, 
świeżutko, tylko z kraju, w miejscu, którędy Eli­
za wstała, kołdra była nieco odgięta, a w środuu 
bogato koronkami wyszywanej poduszki wygnie­
cionym było niewielkie wgłębienie, podobne do 
lubych dołeczków na okrągłej ładnej buzi. Tuż 
obok ua kozetce leżał długi strój nocny z naj­
cieńszego przeźroczystego batystu, zdobny różo- 
wemi wstążeczkami...

(0. d. n.)

Al- a*

DR O BN E OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

]VOW E znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
IN 12 et. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347

L. 1422.

Awizo.
8689

Celem oddania w przedsiębiorstwo dostawy drzewa opałowe-

In s e r a t y  do w s z y s : ki c ii dzienników. \ kamiennego węgla na przeciąg czasu od 1.  września 1892
w kraju i zagranica p rz y k u je  Centralne: . • i o n o  j i  . - * i i u  i. v l.* i iBiuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. anoî O 31. Sl^rpinSj 189o U.1& WOJSK rozlok ow  ftlłyCll Yi ob r§b l8  11*smrpma ibfio aia wojsk rozlokowanych w obrębie 

korpusu, odbędą się w biuracb poniżej wymienionych c. i k. pro-
" iaiitur wojskowych dotyczące licytacye za pomocą pisemnych

’   o fe r t ,  a mianowicie :
4. lipca 1892 w Czerniowcach dla stacyj wojskowych 

Czeruiowce, Sadagóra, Now a Żuczka z Rohożną , Radowce, Su- 
czawa, Bojany;

14. lipca 1892 we Lwowie dla s tacyj: Brody z miej­
scem koukureucyjuem Smólno, Brzeżany, Wielkie Mosty z miej­
scem konkureucyjnem Parchacz, Krechów, Lwów, R o h a ty n ,  Zło 
czów, Żółkiew ;

6. lipca 1892 w Stanisławowie dla stacyj S tan is ła ­
wów, Kołomyja, Tłumacz, Monasterzyska, Czortków;

11. lipea 1892 w Tarnopolu dla s ta c y j : Tarnopol.
Trembowla, atrussów.

Dotyczące specjalnie informujące ogłoszenie je s t  zawartem 
w Nr. 150 z dnia 22. czerwca Gazety Narodowej; niemniej zo­
stało takowe opublikowane przez dotyczące c. i k. prowiantury 
wojskowe, izby handlowe i przemysłowe, urzędy g m in n e ,  c. k. 
starostwa i c. i k. komendy stacyjne.

Zeszyt warunków kontraktowych z duia 20. maja 1892 o- 
bejmujący bliższe szczegóły jest dla każdego do przejrzenia 
w powyżej wymienionych c. i k. prowianturach wojskowych, jako 
też we wszystkich c. k. starostwach okręgu korpuśuego.

W e Lwowie, 20. maja 1892.

Komisya zarządzająca e. i k. prowiantury wojskowej.

Uski pilny i zaufania golny
pomocnik

obznajomiony z ekspedycyą po­
cztową i kolejową znajdzie stałe 

umieszczenie u 3711 ]
A lo jz e g o  H u b n e r a

we Lwowie, Rynek I. 38.
Tylko pisemne oferty będą uwzględnione.

JAN
j a r z y n a

jubiler i złotnik
Jwe Lwowie, pl. Marjacki,
|poleoa swój bogato za-1 

opatrzony skład wyro-j 
^bów jubilerskich, z ło -, 

tych i srebrnych
po najniższych 

cenach.

a
«

to

wyrabia i  zabezpiecza

m iędzynarodow e b iuro  patentów
H E I M A M  &  Co.

O p p e l n .  350;

Taniej jak wszędzie
poleca 3041

A L O JZ Y  HUBNER
L w ów , R ynek  1. 3S

Hegary kompletne i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Ceratki gumowe dla dzieei.
Podkładaeze poduszkowe dla chorych. 
Klystyry gumowe i cynowe.
Flaszeczki do ssania.
Poduszki gumowe do napełniania powie­

trzem .
Katetery i bougios kauczukowe i meta­

lowe. — Obciągaeze mleka.
Wata Dra Brunsa i wszelkie inne 

A rtykuły  chirurgiczne.

r

D rut eynkowany. z kOuSfim , do ogrodzeń, 
tfió 'inetrbw złr. 6-—. 

bili tka kolorowa dc cklen ,  metr □  złr.
1-40 i 1-60.

Rafy drueiane do gospodarstw, o różnych!
otworach, szerokie 80 em., metr dł. 90 ct.!_ 

Nożyco do strzyżenia owiec, prawdziwe an- 
gielskie, tuzin złr. 12-— i 13-—.

10 medali zasługi.

JAK IIIMTOWHZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  ow ad ów  d om ow ych
mianowicie:

G r y l o nFEN ILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Puaełko 30 et.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble, 
bztukft Z et.

wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, pnmki itp. 
Flakon 30 et.

M I K O T O N
niezawodny środek dó wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 et. 

Flakon 20 , 30 ct.
P a p ie r  n a  m ta .c łijr

sztuka 3 ct. 31
we L w ow ie : przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Boirnów.
W Krakowie: S u k ie u n ic e  1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2.

Kosy gwarantowane z prawem wymiany po!’

Kosy bez gwarancyi ale w doskonałym ga-
tunku po 50 i 55 et. A  „   »

Sierpy angielskie w znakomitym gatunku, B A  Ą H  ą C t f  M i l  j i Ą H y
nie do porównania z innymi, tuzin zł. 4, g
sztuka 35 ct.

H y d ro n e ty  og-rodowe, z wężem gumowym, 
po złr. 8'50 i 10-—.

Lodownie pokojowe,
doskonałej konstruk- 
cyi, od złr. 26 '—.

Maszynki automaty- 
ezno do lodów na 6 
i 12 porcyj po złr.
4-50 i 6— .

M aszynki amerykań­
skie do lodów, znako­
mite w użyciu, na l i ­
trów 2, 3, 4 po złr.
5-50, 6,50, 7-50.

P uszki cynowe po lodów na litr. 1, 3,
po złr. 6-—, 8'—, 9-50.

S ita  włosiane wiedeńskie do przecierania 
po złr. 1, 1'40 i 1-60.

Żelazka do andrutów kute po złr. 5. 
W yrzymaczki do bielizny od złr. 1 3 —. 
K latk i w największym wyborze od zł. 1-50. 
Kule do masowania obszyte, w wadze klg. 

1, 1*/,, IV ,,  2, 2 '/a, 3 po 90 c t ,  złr. 1, 
1-20, 1-50, 1-75, 2.

Knchenki naftowe z blaszanym spodem, 
na 1 otwór i 1 płomień złr. 2‘25, takież 
o 2 płom. złr. it‘25, z podstawką żelazną 
a rezerwoarem mosiężnym złr. 3‘25 i 4. 

M aszynki do siekania mięsa od złr. 4'50;
amerykańskie od złr. 5.

Okucia do budowli do drzw i, okien , pie­
ców, kuchni 3618

poleca po niskich cenach

ANTONI HALSKI
HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH

L w ów , plac M arjacki 1. 9.

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupują i sprzedaie 

w s j B /s t k ie  e f e k t a  i  n t o u e ty
po kursie dziennym najdokładniejszy m , nie. Jlcząc 

żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

A‘/a*/o| listy  hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/0 listy hipoteczne bez premii 
Ać/iYo listy Towarz. kredytowego ziem skiego  
A*/,0/o listy  Banka krajowego 
4:‘/,°/o pożyczkę krajową galicyjską  
A°/« pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5°/o pożyczkę propinacyjną bukowińską 
D /ż"/" pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/»% pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indem nizaeyjne

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cen ach  nnjkoraystn iejgzych.
LW AOA: Kantur wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y losow an e, a jn i  p łatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów k ę ,  bez w szelkiego  
potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyek ,x- 
kuszj kuponowyeh, za zwrotem kosztów, któr* sam ponosi.

i i i m  i >HHHt +#++ T f+ ł ł+ i

K s i ę g a r n i a

G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
poleca

D Z I W Y
3706

99
Ż Y C I A a

przez Gnrney, Myers i Poelmore, w przekładzie J. K. Potockiego
zawierające w sobie długi szereg autentycznych, dokumentnie stwierdzonych opowieści 
o zjawiskach, które w życiu potocznem przywykliśmy uważać za cudowne, a. którym 
nauka dzisiejsza usiłuje nadić racyonalne wyjaśnienia i podstawy w niezbadanych 
dotąd własnościach ludzkiego ducha. Tu należą: wszystkie objswy tak zwanego „prze­
noszenia się myśli1*, niewytłumaczonej „sympatyi dusz", wszelkie „widzenia11 i „prze­
czucia11 dotyczące osób nam drogich lub tylko w jakikolwiek sposób związanych z na­
mi, a w końcu w ypadki, ukazywania się osób konających albo niedawno zmarłych 
„Dziwy życia11 wyjdą z druku w wydaniu obszernem , objętości przeszło 30 arkuszy 

większej ósemki, w 4 zeszytach, objętości 8 arkuszy każdy.
Cena zeszy ta  w yn osi 6 5  ct., z przesyłką  7 0  ct.

Zeszyty 1. i 2. już opuściły praso.

„GDZIE SZCZĘŚCIE ?“
przez H. B. GausseroiTa, tłómaczył J. K Potocki.

Książka ta wykłada w sposób żywy i nader popularny filozofio życia codzien­
nego, zawiera mianowicie rady i wskazówki praktyczne , nacechowane prawdą i humo­
rem, jak się należy zachowywać w rozmaitych okolicznościach życia, ażeby utrzymać 
równowagę umysłu i być szczęśliwym.

Treść rozdziałów; 1. Dobre maniery. II. Człowiek przyzwoity. LII. Rozmowa. 
IV. Czytanie. V. Podróże. VI Pijaństwo VII. Pieniądze. VIII. Dni obfitości. IX. Po­
wodzenie. X. Czy jesteśmy doskonali ? XI Siła żywotna. XII. Poszukiwanie ezłowieka. 
XIII. Podobanie się — dzieło kobiety. XIV. Obyczaje małżeńskie. XV. Małżeństwo 
jako związek wzajemnego doskonalenia się. XVI. Nie kupujcie kota w worku. XVII. 
W jaki sposób prowadzi się męża. XVIII. O rządach rodzinnych. XIX Potrzeba „wy­
dania się“ . XX. Co ludzie powiedzą. XXI. Sz«zegóły i błahostki. XXU. ..Jestem pa­
nem siebie11, XXIII. Cnoty niebezpieczne. XXIV. Słońce i wiatr północny. XXV. Umie­
jętność cierpienia. XXVI. Zakończenie.

Cena 1 złr. 30 ct., z przesyłką 1 złr. 50 ct.
Róża i N in a , Alf. DandetJa. Studyuin obyczajowe, przełożone z francuskiego. 

Cena 65 et., z przesyłką 80 ct.
Chojeekł, Jan  Dliasp. Powieść przełożona z francuskiego. Cena 80 et., z prze­

syłką 95 et.
Otrzymane na skład główny :

H istorya dwóch la t  18Gi—-1862 przez Z. L. S. Część wstępna 1856—1800. 
Cena 2 »łr. 60 et., z przesyłką 2 złr. 80 ct.

Życie duchowne czyli doskonałość chrześcijańska , według najcelniejszych 
mistrzów duchownych napisał Ifs. Józef Pelczar. Wydanie 5-tc przejrzane i powiększo­
ne. 2 tomy. Cena S z>r. 50 et., z przesyłką 3 złr. 8u ct.

Rozmyślania o życiu kapłańskicin czyli Ascetyka kapłańska. Część 1. 
Napisał ks. Józef Pelczar. Cena za całość w 2 częściach 3 złr., z przesyłką złr. 3'40.

B łogosław iona Kinga królowa i patronka P o ls k i, przez Maryę Sandor. 
Cena 30 et., z przesyłką 33 ct.

Sąd p a try o ty  rosy jsk iego  o P o lak ach . Cena 30 et,, z przesyłką 32 ct.

D o n a b y c t a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

W ielk i w ybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon letn i i jesienny 3308
utrzymujemy w naszym magazynie i polecamy po możliwie 

umiarkowanych cenach Szau. Paniom

plac Kapitnluy 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z prowincji uskuteczniamy natychmiast.

21.794/92.

Dzierżawa.
3710

Celem wydzierżawienia dóbr miejskich Ż u b r z y ,  
S i c h o w a  i P a s i e k  Zubrzyckich położonych o 
mile od Lwowa, z obszarem do 888 morgów na okres 
od dnia oddania folwarku av posiadanie dzierżawcy do 
23. marca 1901, odbędzie się dnia 12. lipca 1892 o 
godzinie 11. przed południem licytacya w biurze 1. de­
partamentu Magistratu.

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę trzy 
tysiące ośmset sześćdziesiąt (3.860) złr. rocznie ty tu­
łem czynszu płatnego w dwóch półrocznych ratach 
z góry.

Tytułem kaucyi złożyć należy kwotę równającą 
się wysokości jednorazowego czynszu.

Oferenci winni wnieść do rąk szefa, I. departamen* 
tu Magistratu do 21. Upctt 1892  włącznie, na­
leżycie ostemplowane, opieczętowane i w wadyum w y­
noszące kwotę sześćset (600) złr. zaopatrzone oferty, 
w których dokładnie podać należy przedmiot dzierża­
wy, tudzrnż wysokość ofiarowanego czynszu w słowach.

W arunki dzierżawy przejrzeć można w biurze 
I. departamentu Magistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa
dnia 22. czerwca 1892,

Romanowski.

Obstrikcye i utrudnione trawienie
ns iwa M ino S J g r J d j  (J  P£iv e I I.iehe , D rezno ). Ta smaczna eseneya regu­
luje nadwerężone 1'unkeye wnętrzności, Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwidniającymi, ja k ; pigułki , rebarbarum , senes , tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. W ino S ag rJdJ nie p rzeszkadza  lecz pom jg^ trawie­
niu , hie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym wieku , kiedy dzia­

łanie organizmu ludzkiego słabnie, W ino Ś ag rad a  staje się nieodzownew.
Dostać można w aptece Mikolascha. 3463

o r n :
Istniejąca od 24 lat firm a o p ty czn a
X>«Vł\V/

w@ £ «ii» i b i e , w ą © t e l l i  % « v t  n

poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne M
w zakres tego rodzaju wehodząee artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cwikiery ca 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancją, 
termometry, steroskopy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Również przyjm uje urządzenia

S s i c o ń k ó ®  e l e k t
pokojowych i domowych, 

po cenach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie reoeracye wykonuje 
szybko i tanio.

W  FABRYOZIY

n i t a a  B a t o r B ą o  I .  S4
poleca

Szau. urzędom i W ielebnem u Duchowieństwu papier różne­
go ga tunku , tak w ryzach jako też na d e ta ii.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierw szorzędnych fabryk 

o o n l ®  u ą j t a ń i « a i © j
oraz różne

prsBjbery do pisania i  rysowania.
Przyjm uje zam ów ienia na bilety w izytow e drukowane i lito- 

gratowane. Karton aa bilety w w ielkim  wyborze.
Ramy i paspariu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I  C Y G A R E T O W E

7. najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. l -20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

I

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, ba,wełny i nici dn robót drutowych, włóczki, harasu, 
S łojeli,  ssnelek i paciorek, haftów na kanwie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na haft,  wstążek, 
wypustek wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfuui, gtza- 

i rreaotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów  inti»yc%siyeli
H sm o n IŁ .S k r ły p iee , €tit»r, Cyier, iferophouów

STRUN ZNAKOMITYCH
i prs?yl»orów u« reperacji fortepianów

w handlu pod firma

S B D L A F
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego i. 9.

ŁsBk»we zamówienia uaktiessniają się a*b

Wydawca i odpowiedzialny redaklor B l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii P i lW  i opoL Nr. 174 a).


